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Przegląd polityczny. 


Lwów 22 czerwca. 
„W Rosyi trwa teraz głucha, ale bardzo 
enargiczna walka o 
nictwem wszechwładnem przy Aleksandrze LI | 
a zwolennikami reform, ci jednak nie tworzą | 
silnie zorganizowanej partyi, jak ich przeciw- 
nicy, i chociaż czasami, w rzeczach podrzędnych, ! 
udaje się im zaważyć, wszslako bę lą zdystan = | 
sowani, jeżeli w porę nie wesprze ich rosnący 
wpływ osrowej”. Takie zdanie wypowiedział 
wysłaniec angielskiego pisma Spectator na ko- 
ronaoyjne uroczystości w Moskwie. Zdaie się, 


i rosyjska, że to kraj rządzony przez osobę mia-| ba nowych pąt i knebli. 


do dworu księcia Uchtomskiego odsłania semn- | dzono po miastach, wsiach i domach prywa- 
wolę ozynowników, tak suchwałych, że nio so |tnych uroczystość koronecyi Mukołajs II, je- 
bie nie robią z wyreźnej woli monarszej organ | duak teraz uznano, $a przeciwnie była w ca- 
tych czynowników, Moskiewskia Wiedomośti rzu:fłym kraju okurzająca obojętność i że w zua- 
ciły się na hr. Szuwałowa, jako na cziuwieka; czuej mierze wina tego sprda na dziennikar- 
szkodhwego w Warszawie. „Hurko ostro potar- stwo, które za howało się onięble, jak gdyby 
gal polską i księżowstą propagaudę — woła i ono mogł» za :iiowywać rig nie tak, jak kata 
to pismo, — mie pańrząc ną to, oo się teraz | ceaznra. Podobuo poszły do Petersburga rapor- 
dzieje w „Przywiśliniu* (to znaczy nad Wisłą) | ty o bardzo pode:rzanem usptsobienin Polaków 
doprawdy, wierzyć się nie chos, że to miem'aji o tem, że dia utrzymania 1, « w rygorze trza- 


nowalą przez cara. Polska prasa zapisuje wszyst: z 
ko, co mówią panowie (łułuchowski i Badeni, j niu i kłćciu, muże dlatego, aby wywołać ja- 
w telegramach donoszą o każdej wycieczce ce- | kies objawy zniecierpliwienie, atóreby popie- 


l sarza ausiryackiego lub jakiegoś arcyksięcia, į rały wysłane do Petersburga denuncyscya. Ser- i 1 5 ( 
panowanie między stron- |ale o wypudkach w Rosyi nic nie donoszą, je:| deczne przyjęcie nunoynsza poliszono także do ' każde inne, a tem samem i prawo słabsze, ni- 


śli niə otrzymają telegramu agancyi północnej. I czynów, świadczących o Wro 
Z naszego Gońca Rządowsyo biorą tylko to, Go | usposobieniu Polaków. 
obchodzi mieszkańców Przywiślinia, — nic zre- į Tak czynownietwo zęsbszpiecza swe sta- 
sztą z rosyjskiego życia ich nie zajmuje. War-! nowisko — i zapawne złamie nozciwe zmis- 
toby sobie przypomnieć aposoby niszapomnia- $ ry, jesli ktokolwisk ma je w Petersburgu. 
nego Harki. Szareg kar, wymierzonych panom I a = maj 

redaktorom, wuetby ich nauazył szanować pań- | Nareszcie dyplemacya europajska rajęia 
stwo, do którsgo należą. Jakieś patryotyczne | się położeniem Krety. Najpierw ambasador aa- 
awanturki, jakieś sejmiki po kątach, jakieś ne- |Siryseki wraz z rosyjskim przedstawił Porcie 


giem dla państwa 


w tekscie niemieckim, który brzmi jak nastę- , 
puje: „Wer ein Bssitz erst erwerben oder ein ! 


gtarkeres Recht zum Besitze geltend machen 
will, muss den ordentlichen Rechtsweg ergreifen.“ 


Korespondencye. 


A Wilno w czerwon. 
Historyczne nasze miasto zelektryzowane 


Jest tu więc wyraźnie mowa o dwóch prawach, zostało nowem odkryciem. W górze zamkowej 


jednem silniejszem, a drugiem słabszem. 


bowiem odkopano idące w gląb ziemi mury, 


Pojęcie takia jest niewłaściwe, bo wpruw- | które każą się domyślać, że prowadeą do prd- 
dzie może kilka osób miaś do tej samej nieru- | ziemi dawnego zamka, zbudowanego na po- 


' chomości rozmaite prawa i tak n. p. obok wla- 
` ciciela może być dożywotnik lub dzierżawca, 


czątku XVI stulecia przez Gredymina. Na przy- 
puszczenie to naprowadzają arkady z pozakła- 


| 


(również może być jeden lub kilku współwła- | danymi cegłą otworami, oraz niektóre również 


'niejszago mogło się mieścić tego samego ro- 
idzaja prawo słabsze, jest niemożebnam. | 
Prawo bowiem jest jedno, a wobec niego 


iczem innem nie jest, jak tylko bezprawiem, a 
| jako takie w ustawodawstwie względów dozna- 
lwaó nie powinno. R sporządzenie powyższe 
| przyznaże tu niejako samo, że rozstrzyga czę: 
isto na korzyść bezprawia, ozyli prewa wiabsze- 
f go i odsyła prawo silniejsze ma zwykłą drogę 
sądową, aby przecież w końcu sprawiedliwości 
| ataoi się stað mogło. Gdzie tu logika praw- 
nicza, gdzie tu ściałość i konsekwencya pra- 


że jest to trafne spostrzeżenie, bo z niektórych |rzekania na dzikość i nieludzkość rosyjskich | koniacznosó przywrócenia w ocałośsi ugody za- | wna, którą prawodawstwa od Rzymian jeszcze 


faktów można w istocie sądzić o istuieniu ta- 
kiej walki. I tak naprzykład Petarsburskie Wie- 
demosti, redagowane prez zbliżonego podobno 
do dworu księcia Uchtomskiego, ogłosity arty- 
kul po prostu niebywały w rocznikach prasy 
rosyjskiej. „Niezawodnie ciekawe jest, — pisze 
ten dziennik — jak najwyższe rozkazy są zno- 
szone przez administracyjna władze w warszaw- 
skim okręgu. W nim nauczanie języka polskie- 
go w szkołach publicznych pozostawiono na 
tych samych warunkach, jakie przyznano 

zgkom obsym, francuskiama i niem'eckiemu. 
W r. 1868-ym wydano pzogrem dla wykładów 
jezyka polskiego, oraz polskiej literatury w mę- 
skich i żeńskich gimuazysch i progimaazyw h. 
Program ten dotąd nie jest uchylony i zacho- 


władz, gdy one wyszlą w głąb Rosyi dziesią- | wartej w roku 18/8 w Haleppie między pełno- 
tek patryoiów — to wszystko teraz ne poraąd- | mocnikiem sułtańskim Muktarem-baszą a osłon- 
ku dziennym. A ogy tylko to! Chór śpiewacki | kami kreteńskiej junty; następnie zaś do tego 
b. Sławieńskiego przyjechał z koncertem do | przedstawienia przyłączyli mię inni ambasado- 
Liubliaa, lecz przez półtorej godziny daremnie rowie wielkich mocarstw. Godne tu uwagi, że 
szukano lampierza, któryby gaz zapalił w sali. |tę akoya dyplomatyczną wdrożyła Austrya 
Zmikł ton dygnitarz jak kamfora. Była to de-iz Rosyą, a więc że po raz pierwszy od lat 


monstracya antirosyjska. Tak samo w Warsza- | bsrdzo wielu te dwa :nocarstwa ntworzyły spól- 


wis w dni koronacyjne przez trzy wieczory pa- 
lono illaminacyę i pod konies była ona bardzo 
licha, na bulwarach panowały ciemności. Dla- 
czego? Oto, widzicie państwo, łoju zabrakło! 
Dałiby im p. Hurko za taki brak łoju, bo astu- 
ralnia była to również patryotyczna denon: 
stracyd.* 


A więc zły jest hr. Szuwałów, bo łoju na 


wał całą swą mos obowiązującą. Oprócz tego, |illamiaacyę me wystarczyło į nie dopilnował, 


z rozkazu Aleksandra III go, ustanowiono na 
wsrszawszim aniwerkyteslie katedrę literatary 
polskiej, o czam ogło$zono okólnikiem z 12-go 
marca 1882 r. pod liczbą 2.570. W paragrafia 
3-6im tego rozporządzenia przytoczono nascępu- 
Jącą opinię ministra oświaty: „„Jadnoczaśnie 
z wprowadzeniem wykładów języka polskiego 
w VII i VIO klasach gimuczyalnych należy 
przystąpić do opracowania programu literatury | 
polskiej, która w tych klassch powinna być wy- 

kładana**. Otóż to najwyższe | 


| 


woale dotąd nie jest wykonane i nawet ukaz 
o katedrze literatury polskiej na uniwersytecie, 
w którym wyraźnie powiedziano że owa kate- 
dra „ma służyć ku powiększeniu wykładów ję- 
zyka polskiego w szkolach całego okręgu", spot: 
kal się z oporem miejscowej władzy admini- 
stracyjnej, która postępuje podług własnych po- 
mysłów. A pomysły te są nastęvująca: 1) Po- 
lecono, aby wykłady języka polskiego we wszy- 
stkich szkołach, poczynają? od elementarnych, 
prowadzone były porosyjsku, przyczem sarowo 
zakazano używania na katedrze wyrazów wy- 
kładanego języka. 2) Przy wykładach liberatu- 
ry polskiej zabroniono używać jakichkolwiek 
podręczników lub książek, mających bszpośre- 
dni związek z tym przedmiotam. W ten spo- 
gób zarówno wykłady jązyka polskiego, jak pol- 
skiej literatury, nakazane najwyższą wolą, Zo- 
stały taktycznie zniesione wolą władzy admiai- 
stracyjnej warszawskiej, działającej jawnie wbrew 
rozkazom rząda*. 

Z tej rzeczywiście ciekawej notatki w Pe- 
tersburskich Wiedom. dowiadujemy się, że wy- 
kłady języka i literatury polskiej wa wszyat: 
kich szkołach Królestwa powinny się odbywać, 
i że władza administracyjna zataiła okólnik 
z l2go marca 1882 r, a więc, že p. Apuchtin 
jest silniejszy od samego cara, pomimo, że on 
jest eamodzierżcą. W świetle tego faktu praw- 
dziwie się przedstawia jego pozorne samo- 
władztwo, które jeno pokrywa dyspotyzm ozy- 
nowników. 
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ZOFII KOWERSKIEJ. 


(Ciąg dalszy). 

„, Gdy się oddaliła, spiesznie przedzierając 
się przez zarośla, Tolski pozostał jeszcze długą 
chwilę przykuty do miejsca. Nie był jeszcze w 
w stanie zdać sobie dokładnej sprawy z tego 
oo go spotkało. Było coś w postępku Wandy 
oo go upokorzyło i zabolało do głębi. Wstał 
wreszcie 1 powoli poszedł odwiązać konia, 
gwolnionego dziś wcześniej niż zwykle z u- 
WIĘZI. AF 
s Lerczewski teraz dopiero pozwolił sobie 
ne giębokie westchnienie, w którem wyra- 
vila się ulga i szczęście jakiego doznał. No- 
gi chwiały się pod nim, oparł się o drzewo 
ddychając ciężko. Julka przypadła do niego z 
niepokojem. 

— Precz! — krzyknął na nią ochrypłym 
głosem. 

Poszła ku domowi znękana, rozdwojona 
między uczuciem gniewu 8 admiracyi dla po- 
stopka Wandy. Czuła, że przyjaciółka jej ura- 
towała rodzinę od rozdzierającego ciosu, ale po- 
święciła ją, która jej tak wierzyła, tak jej 
27 tala T d 

astalka Lerssę krzątającą się po domu. 
— Gdzież Wanda ? A iake Sohada 


Julkę. 

— Wanda? Czy tu była? 

— Spotkałam ją na drodze przed godziną 
Powiedziała mi, że dałyście sobię dziś wieczór 


aby 'panu Sławiańskiermu w porę zapalono gaz 
w Lublinie. Widosznie PE E ana, 
nikowi szło tylko o wykonanie napaści, chośby 
była tak nieprawdopodobnie niadorzeczua. — 
Oto więc te dwa p'zytoczona artykały w dwóch 
orgaaa sh sfer wbraw sobie przeciwnych usprA: 
wiedliwiają domysł, ża w Rosyi naprawdę soie- 
Taą ślę teraz ze sobą dwa prądy: jeden, żądny 
zmian, i drugi, broniący swojej samowoli. i 

Przytoozymy jeszcza doniesienia z War- 
szawy do włoskiego pisma Osservatore Cattoitco. 
Da. 25 maja przejeżdżał przez Warszawę nan- 
oyusz ks. Agliardi, dążący ną uroszystokci ko- 
ronacyjna. Dachowieńitwo katolickie miało po- 
Wiiać go na dworcu, o czem władza wiedziała, 
a zapowna zakazić powitanię nie mogła, bo 
owszem ułożone było tak, śe policya ua znać 
biskupom, gdy nuncyusz będzie nadjekdźał. 
Osóż zawiadomienie to otrzymali oni dopiero 
wsisdy, gdy nuacgusz już przyjechał i miai na 
dworua zabawić krótko. Nieprzygotowane na 
to duchowieństwo, przybyć na dworzec nia zdą- 
żyło; znaleźli sią tam jeno biskup Ruszkiewicz 
1 kanonik Łubieński, Ta sztuczka administracyi 
warszawskiej zapawae nie podobała się pebara- 
burskiemu rządowi, skoro nundyqsza, powracź- 
jącego z Iiosyi, pozwolono utoczyślie powitać 
w Warszawie 1 nast;pnie gościć go od piąska 
do wtorku. Zaowa tedy można sądzić z tego 
wypadku o isinieniu silaej róbnicy w pogią- 
dach między wladza cantralną a władzą war- 
szawiką, kcóra i w Potersburgy ma potękasa 
ZNACZNIE. 

„Oezywiście, stara się Ona zakognać niə- 
bezpieczsń stwo, grożąse jej samowoli, więc usi- 
laje stworzyć pozory istniania w Królostwia 
Polskiem jakichś robót rewolucyjnych i jakichś 
prądów niebezpiecznych dla państwa, Zaczęły 
się tady liczna rawizye i aresztowania nawet 
takich osób, xtóre, jak Piotr Chmielowski, ni- 
gdy nie brały najmniejszego udziała w spra- 
wach politycznych. Chociaż jeszcze kilka dni 
temu Uniewnik Warszawski napisał, ża w oałem 


rendez-vous w zaroślach. I w tamtą stronę 
pojechała. 


— Ja nie daję nikomu rendaz voas w zaro- | NIEM, 


biaou. żadnych tew sohadzek nie uczą rara — 
rzekła zjadliwie Julka i rzusiwsty tę zatrutą 
strzałę, poszła wypłakać w jakims kąsie łzy 
belu i upokorzenia. 


Lerczowski wrócił późa0 z przechadzki. 
Był milczący i zamyślony jk zwykle, tylko 
gdy mu żona podała herbatę wziął jaj rękę i 
do ust przyciszął. Pozałankiem tym przepraszał 
ją za podejrzenia. | 

Nazajutrz, wpadłszy na śniadanie od ro- 
botników koszących owies niedaleko domu, rzekł 
do żony obcierejąc usta: 

— Mam do ciebie prośbę. Wiem, że lubi- 
las zawaze spacery w zaroślach... ale tego roku 
nie chodź tam więcej.. można tam nądeptać 
na schadzkę miłosną. 

Wybiegł do kosiarzy, którzy, jak widział 
przez okno, opuszczali się w robocie. 

Teresa zostałą w osłupieniu. Co on chciał 
powiedzieć ? Boże, więs on ooś wiedział ! 


Zadrżała o Tolskiego. Był tak żywy w 
uozuciach... mogło przyjść do straszaego zaj* 
ścia między ludźmi popędiiwymi, jakimi byli 
zarówno Larczewski jak Tolski.. Sen sielanko- 
wy się skończył, zaczynał się dramat, burza |... 
Czuła ją już we własnem sercu! Więc jaż na 
pociechę swoich smutnysh dni, bez promyka 
miłości, nie będzie miała nadziei wieczornej 
przechadzki z ręką na ramieniu przyjaciela, 
który tak rozamiuł, tak odozaó umiał każdy 
jej smutek, każdą radość... Dopiero teraz tę- 
sknota bez granic ostrzegła ją, że to, co onu- 


kę w kwestyi dotyczączj turaskiogo państwa. 
| Sama konwencyga w Halweppie, którą się zakoń- 
jowyło powstanie, ustwaowiła, $0 wyspa otrzyma 
jezeralnego gubernatora ohr<sścijunina, miana- 
| wanego przez sułtana za zgodą wielkich mo- 
Guritw i ża ten wielkorządzoa będzie nrzędo» 
i wai tylko 6 lat, poczam Jednak będzie mógł 
| pozosiać na stanowisku, jese!i ladnosó głosowa- 
+niem powszechnam oświadczy nią aa nim. Na- 
,ezelnicy okręgów będą tego Wyznania, które 
[jos najbardziej rozpowszechwone w okręgu. 
| Sądy, zupełuie niezależne od władzy admini. 
siracyjasj, badą używały kodeksu napoleońskie- 
igo. Woqszo będzie sulo tylko w miejscowo- 
ściach ufoctyfirowanych, zaś policya i żandar- 
i morya powstaną wyłącznia z Kreteńczyków. 
|Połuwą dochodów z podatków i osł otrzyma 
| oo roku Porca. reseta, phia“ ną krajowa pv- 
trzeby. Zaprowadzone będą sądy pokoju, rady 
gmiuna, powiatowe i okręgowe; język grecki 
bądzia w urzędach równonaprawniony z ture- 
ckim, wreszcie powstanie sejm, złożony z 49 
chrześcijąa i 31 mahomstan. 

Z całej tei ugody Porta wykonała tylko 
ostatnie postanowienie ito niezupełnie, bo zwo- 
łała sejm z 67 deputowanych, wybieranych nie 
przez powszechne tajne glosowanie, jak orzekła 
ugoda, lecz przaz mianowanych wyborców, któ - 
rzy obowiązani byli wymienisć swych kandy- 
dasów przed urzędnikami. 

Otók teraz dyplomacya zażądała od Porty 
rychiego uspokojania wyspy i wykonania oaiej 
ugody, zawartej w Haleppie. Pocta, jak aig zda- 
jas, poddała się konieczności, chociak zapewne 
później skrewi. Jaj naczśluy wodz na wyspie, 
ù zarazam wielkorządzoa Aodaliah-bssza wyda! 
proklemikoyę, wzywającą wyspiarzy do spoko- 
ja, albowiem sultan wszystkim daje amnestyą 
i nakazał niezwiocznia wykonać dane przyrze- 
czenia. Jednak dawnym zwyczajem Po:ta moża 
po uspokojeniu wyspy odwolać Abduitaha i nie 
spełnić przyrzeczeń, ogłoszonych przez ntego — 
chyba, że ciągły terment w Mąsedoni: i awie- 
Ło powstałe rozruzhy w Sjryi przekonają ją 
o koniecznosci dotrzymania słową, aby wkrótce 
nie wybiia dla państwa ostatnia godziną. 


Jeszcze głów kilka o L Zw. „Provisorium“. 


U:.tąęp paragrafa 5go TOzporządzenia z d. 
par paźiwieraika 1849 r. przytaczamy dosto wnie 
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14, Erzestraszyia się prz p 
że to była miłość, Caer. 
Miłosć, doprawdy miłość ?.. Na tej pu- 
styni bez słońoa i wasala, jaką bylo jej życie, 
zrodził się ton kwiat najpiękaejszy ze wszyst- 
kich ? Mogła więc w tajni swego serdą nosić 
przakonanie, če już nie była sama na świecie ?.., 
źe oprócz dziecka, która jej ani pojąć, ani jej 
wswnętrznego bycia podzielić nio mogło, mia- 
ła jeszcze kogoś, z kim łączyła ją potężna 
spójnia podzielonej miłości? Trwoga wzru- 
szenie, niepokój, tęsknot, miotały niz a umy- 
siem jej zawładugła towarzyszka każdej na- 
miętuośji — myśl wyłączna. Obok takiej, 
wszach władnej pani, życie codzienna i jego do- 
knucziiwe wymagania poczęły dla Terezy ukia- 
dać się w grupę męszącego roju myśli dodat- 
kowych, nasrę5nych, shituych z konieczności, 
bądących tyiko jakby mgłę zasianiającą ohwi- 
iowo wyraże, jaskrawe alo Obraza. Diw Tere: 
gy istniał jeszcza jej dom, Obowiązki, praca, 
lecz jaż tyiko jako bszdaszna konieczność, któ- 
rej oddawała powierzchnię myśli, jej zdawko» 
wą monstę, kierują w Inoą stroną Gaty skarb 
uczucia i pragnień. Nawet mułość ' dla Jasia 
uległa ohwiiowemu zaómienia. Tereska nie 
przestała być matką, ale nawat pieszcząc i GA" 
dając dziecko, marzyła o KiM innym. 
Lerczewski nie mówił więcej z ŁOWwą o 
spacerach,” w których „można było nadegtać 
na sohądzkę miłosną”. Do Jalki, w parę dni 
po ciężziem dia niej zajścia, ozwał się Ostro 
L UOLO : 


— Ponieważ oqdze sprawy nie powinny nas 
obohodzić, a reputacya kobiety jest jej naj- 


odziedziczyły, a najważniejsze, gdzie sprawie- 
| dliwość? 
j Bierzemy chętnie wzory z Niemiec, otóż 
prawo niemieckie orzeka, że naraszenie cudzej 
granicy jest przestępstwem, a w wielu wypad- 
kach nawet zbrodnią i podlega karze od jedne- 
go do pięciu lat więzienia, tudzież grzywnie 
do 3000 marek. Definicya ta krótka i węsło- 
wata. Wprawdzie i u nas naruszenie kopców 
granicznych podlega karze, a także ustawa o 
ochronie własności polnej z dnia 17 lipca 1876 
r. starą się złemu zaradzić, cóż kiedy wykona- 
niu wszystkich cych pożytecznych ustaw staje 
wciąż na przeszkodzie to przestarzałe rozpo- 
rządzenie prowizoryalne, którego dotąd nie 
Starano się usunąć. 

Jakież właściwie znaczenie przy kupnie 
i sprzedaty majątku nieruchomego mają dziś 
księgt gruntowe 1 owe tak zwane arkusze po- 
siadłości, na podstawie których sprawdza się 
objętość majątku? i 

Osóż z tych arkuszy posiadłości dowia- 
duje się kupujący dokładnie za ile morgów 
ziemi opłacaó będzie podazki, ale z ila mor- 
gów ciągnąć będzie korzyści i ile obejmie 
w posiadanie, tego dowiedzieć się nie może, 
bo często jakąś częsóć gruntów używają inni 
z tego tylku tytułu, że się worali, wkopal, 
wkosili itp. słowem z powodu czynności u nas 
przez rozporządzeme prowizoryalne protegowa- 
nych, za któreby w Niemczech znaleźli się 
pod kluczem i zapłacili dotkliwą grzywnę. 

Księgi gruntowe zaprowadzono i na to, 
aby przy sprzedaży majątku tworzyły pewną 
pods;awę nabycia, w tych księgach więc uwi- 
docznione być powinny wszelkie służebności, 
któremi majątek jest obciążony, a oo w księ- 
gach uwidocznionem nie jest, jest bazprawiem, 
które jako takie oierpianem być nie powinno. 

Dziś nabywca albo ponosi dotkliwą stratę, 
albo naraża się na długie zatargi i procesa, a 
od jednego i drugiego ochronie go powinna 
USAWA. b 

Uważamy więo za konieczne, aby w tej 
sprawie rozpatrzycy się dokładnie oddziały To- 
warzystwa gospodarskiego, by sprawą tę pod- 
nieść można na dorocznem walnem zebraniu 
tego Towarzystwa, a jeżeli wywody nasze uzna- 
ne zostaną za słuszne, by wniesiono petycyę 
na ręce posłów naszych o zniesienie tego co 
jest szkodliwe, co stoi na przeszkodzie wyko- 
naniu sprawiedliwości, co utrudnia kupno i 
sprzedak, demoralizuje i jątrzy, co mogło być 
dobrem niegdyś wobec divida et impera, ale nie 
licuje z obsonie pannjącew wzuiosłom godłem 
viribus unitis. 

Ustawodawstwo jasne m sprawiedliwe i 
szybkie jego wykonanie zapewnia krajowi roz- 
kwit, dobrobyt, spokój i zgodę. 
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droższym skarbem, więc zabraniam ci mówić 
komu kolwiekbądź o miłostkash Wandy a Tol- 
skim. To ich rzecz. Ani jedno, ani drugie 
dzieckiem nie jest... wiedzą co robią .. Głdybym 
się dowiedział o twojem  nieposłuszeństwie 
w tym względzie, miałabyś za mną do ozy- 
nienia... 

Julka nie probowała nawet przekonywać 
ojca, że byi w biędzie oo do owych rzekomyca 
miłostek Wandy. Nie byłaby się ośmieliła ust 
otworzyć przy nim. Bała się go zawsze, teraz 
przed nim drżała. Za przykrości i fałszywe 
położanie swoje względem ojca i Wandy, mici- 
ła się na Terasia. Przycinkom, złośliwościom, 
zjadliwym uwagom, nie było końca. Było to 
prześladowanie na każdym kroku, przy każdej 
okolicznośsi. Teresa ozuła się odgadnioną przez 
Juikę. Odpowiadała jej z niezmierną lagodno- 
ścią, alə czasem płakała gorzko nad ranami, 
zadawunemi jej przez pasierbicę. Alə czy ona 
jedua tylko odgadywała? Co miała znaczyć 
prośba męża co do zaprzestania ulabionych spa- 
oerów i wzmianka o schadzkąch miłosnych? 
Nie, on chyba nie domyślał się niczego. Postę- 
powanie jego z nią nie ulegało zmianie na gor- 
sza Bywał w niem nawet odcień miękkośsi, 
którego nie dostrzegała dawniej. A obajście się 
jego z Julką? Diaczego stał się nagle dla córki 
surowszym niż kiedykolwiek, a tak zimnym, że 
czasem wyraźly watrę: jej okazywał? Biedna 
kobieta wpadła w zwykły w takich razach la- 
birynt przypuszozeń, obaw, wątpliwośni., Nie 
śmiała badać, krążyła około zap;tań, która pa- 
liły jej usta; bała się, żeby z jej słów nie po- 
wzięto podejrzenia. O Tolskim starała się mó- 
| wió obojętnie, a doznawsła uderzenia w samo 


Tymosasem owyno- | śoicieli, nieruchomość może także obciążoną | teraz odkopane wyloty kansłów kominowych i 
| wniotwo zwięuseylo swą gosikwość w doknoza- jbyć służebnościami, -alo aby obok prawa sil- | innych niewiadomego przezuaczenia. Wilno zre- 


isc) nastręczałoby archeologom wiele tematn 


do badań, bo n. p. korytarzy podziemnych jest 
dużo, pomiędey tymi na wielką uwagę zasła- 
gcią szczególnie podziemia pod dawnym ko- 
sciołem i klasztorem pofranciszkańskim, które 
oo do rozległości i kierunku po dziś dzień nie 
są aokładnie znane z powedu wielkiego swego 
obszaru i ogromnej ilości krzyżujących się ko- 
rytarzy. Sskoda tylko, że miasto wobec każde- 
go takiego cdkrycia zachowuje się zbyt obeję- 
tnie i nie stara się o ściślejsze badania tych 
zabytków. Przytem brak kogoś e specyalnych 
wiadoraościach stoi poszukiwaniom na prze- 
szkodzie. 

Emigracya ohłopska ustala juk prawie su- 
pełnie w naszych stronach. Natemiast z Iaflant 
dochodzą wieści, iż ludność tamtejsza w obe- 
onej porze tłumnie wyrusza „na buraki", oo 
w gwarze miejscowej znaczy „na robotę". Wy: 
drówka taka nie wyludnia wprawdzie kraju cal- 
kowicie, gdyk robotnicy silni, zdrowi i żądni 
jak najwięcej grosza, wyruszają z wiosną pod 
opieką rozmaitych agentów, do oboyebaggbar: 
nii na robotę przy kolejach, drogash, moste 
itd, a w jesieni powracają do domów i rodzin, 
lecz niestety materyalnie wcale nie zbogąceni, 
a ozęsto sohorzali, x nawyczkami pijaństwa i 
rozpusty, W kraju natomiast daja wię czuć do- 
tkliwy brak tęgiego robotnika, bo pozostają tu 
tylko kobiety, staroy i dzieci. Do tej wędrówki 
„na burlaki“ przywykli od dawna . Łotywse, 
zwani także Łotwakami, którzy choiwi na zie- 
mię, dbają tylko ojej posiadanie, nie zaś o 
spodarkę na niej; inwentarz u Łotyszów lichy, 
bo nie starają się o jego chów; pc dwo 
sługiwaó nie lubią, do handlu i rzemiosł nie 
okazują sprytu ni zamiłowania, więc za jedyny 
sposób zarobku w lecie uwążają robociznę na- 
jemuą , na której — jak właśnie zaznaczyłem— 
trzoą, zamiast zarobić tyle, ileby należało, gdy 
się tylko po to opuszcza rodzinne strony.. Dra- 
gą oxęśó ludności powiatów infłan kich stano» 
wi tak zwana salachta zagrodowa, która ukywa 
polskiej mowy, oddaje się z zamiłowaniem rol- 
niotwu, wydaje z siebie liozne zastępy małych 
dzierżawców, słażby dworskiej i leśnej, a na 
Łotyszów patrzy = góry. Oprócz Łotyszów i 
szlachty zagrodowej mieszkają tn od bardzo 
dawnych ozasów Filiponi czyli starowieroy ro- 
syjscy, którzy zachowali wszystkie oschy, ludu 
wielkorosyjskiego. Zajmują się przewaśnie han- 
dlem i rzsmiosłem, są bardzo przedsiębiorozy, 
gonią za zarobkiem pu całej Rosyi, gdyż o ro" 
lą mało dbają, a dorobiwszy się nieco grosza, 
opuszczają wieś lub miasteczko, aby w wię- 
kszem miełcia prowadzić handel towarowy. 
Tak tedy wygląda ludność Inflant, a co do jej 
zajęcia wspomnieć jeszoze wypada, że rolnicy 
ouętnie uprawiają len, lecz nie na wielką ska- 
lę, b» moozary i lasy zajmują znaczną część 
kraju. 

Zaacznie lepsze warunki do uprawy lnu 
posiada na Litwie gubernia kowieńska. Pr 
kilku laty produkcya lnu znajdowała się tam 
na bardzo wysokim stopniu rozwoju i przyno- 
siła mieszkańcom znaczny dochód. Niegdyś len 
kowieński, mianowicie z powiatu nowo:aleksan- 
dryjskiego, nosił nazwą „korony* w handla i 
był bardzo poszukiwany za granicą. Figurowal 
on teź na wystawie powszechnej w Londynie, 
gdzie otrzymał pierwszą nagrodę, Wszystko to 
jednak należy dzis do przeszłości. Wprawdzie 
prodnkcyą lnu w gubernii kowieńskiej mało 
się zmniejszyła, gdyż sam powiat nowo"a.eksan- 


Miar i rumieniła się, gdy przy niej nazwisko 
jego wymówiono. | > 
Przy pierwszej swej bytności w Błociszowie 
po przykrej i upokarzającej zasadzce w lesie 
Lerczewski oddał krótką wizytę Tolskiemu. 

— Jestem zapracowany i mam dziś 6zam 
mniej nik kiedykolwiek — rzekł, podając. mu 
rękę. — Dwa słowa tylko! Naprzód, nieeb mi 
pan przebaczy wtrącanie się w swoje sprawy... 
zmuszony jestem do tego, jako.. jako ojeieo. 
Pan wie.. reputacyę panny słusznie porówny” 
wano z białym kwiatem, który lada dotknięcie 
plami, Ktoś mógłby powziąć podejrzenie.. na- 
wet jug je powzięto.. Oto proszę, by pan o 
zmroku nie przyjeżdżał do lasu płoszczyckiego. 
Niech mi pau daraja.. pan jest młody... ma pan 
przymioty towarzyskie, wdzięk sympatycznej a 
może nawet pięknej powierzchowności... Łatwo 
przypuścić, że pan podobał się młodej... pannie. 
Niech pau sobie poszuka innego miejsoa na. 
ns wieczorne marzenia. Czy pan mnie rozamie? 
Uznaje pan moje powody? 

— Nie wiem, czy podobanie się byłoby dla 
mnie tak łatwą rzeczą — odparł Tolaki, które- 
mu serce zabiło na myśl, że uznawano, iż po- 
kochać go było łatwo kobiecie, że więc może 
kochała go Teresa. — Nie mam siebie za po: 
gcomoę sero kobiecych, ale rozumiem pana i 
uznaję zapełnie jego powody.. Dsiękaję pana 
za szozera i Otwarte postawienie kwestyi. 
Trzeba się rzeczywiście liozyó £ PA A 
głapiej małej mieściny i z jej upodobaniem do 
szargania dobrej elawy bliźniego, 


(Ciąg dalszy zastąpi). 
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dryjski produkuje jeszcze rocznie przeszło pół 
miliona pudów, ale konkurencyi z zagranicznym 
jaż wytrzymać nie moża i dużo pozostawia do 
życzenia pod względem. «roba. Wiele też ro- 
zmaitych oszustw wkzradło się do handlu, tak, 
że produkt ten obeenie zdyskredytowany, z tru- 
dnością wypycha się za granicę. Ponieważ zaś 
ceny luu znacznie spadły, przeto uprawa jego 
maie bardzo korzyści przynosi dzisiaj hodow- 
com, gdy poprzednio stanowiła nieraz główną 
podstawę dobrobytu włościan i większych wła- 
śoicieli. 

Zresztą przemysł domowy słabo tam je- 
szcze rozwinięty, ale za to hadowia drobiu, 
trzody chlewnej i koni znajdują licznych zwo- 
lenników. Z wspomnianego un. p. właśnie po- 
wiatu nowo -aleksandryjskiego wywozi się ro- 
cznie do 800.000 gęsi za granicę, wieprze z ca- 
łej guberni są głównie i stale pożądana w Ry- 
dze i Petersburgu, a konie, których hodowla 
jest stosunkowo intratniejszą, niż uprawa ziemi 
lub przemysł rolny, mają wielki pokup w Pru- 
siech. 

Zachątą obecnia wielką do hodowli po- 
prawnych ras koni jest te, że wojsko zabywać 
bedzie konie wprost od właścicieli bez pośre- 
dnietwa, drogo zwykle przez obie strcny opła- 
canego. Na wystawę koni w Rosienach, od- 
bywającą się zwykłe w końcu czerwca lub na 
początku lipca, mają być wysłani ze strony 
rządu specyaliści celem zadecydowania, o ile 
konie zdatne są dla kawaleryi. Zdaje się jə- 
dnak, że — jeżeli nie zajdzie mu łapowni- 
ctwo — opinia ekspertów wypadnie pomysl- 
nie dla koni wystawionych, gdy się nadto 
zważy, że nawet wśród włościan jest dużo 
prawdziwych amatorów i znawców, którzy z 
zamiłowaniem zajmują się hodowlą koni. 
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Londyn 14 czerwca. 

(1.) Piszę list ten w niedzielę szpitalną. 
Wyraz ten nie przynosi z sobą dia polskiego 
czytelnika żadnego specyzlnego znaczenia: tu- 
taj posiada je niezawodnie. W dniu tym odby- 
wa się na całej przestrzeni kraju kwesta na 

* utrzymanie szpitali i dyspensaryów bezpłatnych. 

Okoliczność ta tłumaczy się tem, że utrzyma- 
nie tych instytucyj nie wchodzi ani do atry- 
bucyi państwa, ami do atrybucyi municypalno- 
ści, gminy i parafii, Zazwyczaj szpitale są fan- 
dowane przez miłosiernego filantropa albo ze 
składek publicznych jednorazowych. Każde po- 
większemie gmachów, każda amelioracya wy- 
maga nowego odwołania się do ofiatności pu- 
blicznej. Zazwyczaj szpitale otrzymują od swych 
fandatorów kapitał żelazny; odsetki od niego 
obracane są na jego utrzymanie. Ale nieraz 
zdarza się, że nawet najlepiej zabezpieczone 
kapitały zawiodą. Tak się stało szpitalom, któ- 
rych majątek był w ziemi. Głospodarstwo rolne 
daje obecnie daleko mniejszy dochód, aniżeli 
ongi. 
p Tak n. p. wielki szpital Guya zamiast 
40.000 funtów miewa rocznego dochodu zale- 
dwie 20.000 i w skutek tego musiał znieść 1G0 
łóżek ze 600, które normalnie posiada. Trzeba 
więc i takim wyjątkowym stosunkom zapobiedz 
i znależć środek opędzenia zwykłych wydatków 
szpitali. 

Do tego służy szpitalna niedziela. W dniu 
tym wszystkie organizacye krajowe nadsyłają 
swe roczne subskrypcye do komitetów szpital- 
nych; wszyscy dobroczyńcy, patronowie i spe- 
cyalnie interesujący się tym lub owym szpita- 
lem składają zebrane w tym celu sumy; po 
wszystkich kościołach rozlegają się z ambon 
wezwania do serce bogobojnych parafian; po 
wszystkich ulicach, placach, we wszystkich 
miejscach publicznych kwestują panie w oto: 
czeniu deputacyi. Niepodobna, nawet gdyby się 
miało ochotę, uchylić się od dopełnienia tego obo- 
wiązku. Na niedalekiej przestrzeni, która dziełi 
dom mój od klubu na Piccadilly, w którego 
bibliotece list ten piszę, naliczyłem przed ch vilą 
czternaście takich stołów z kwestarkami. Choó- 
by miedziaka, ale do każdego należy cos wło 
żyć. W ten sposób zbierają się w dniu tym 
sumy, które w Londynie wyniosły już w r. z. 
przeszło 60.000 funtów szterlingów. Z każdym 
rokiem, od lat 23 odkąd instytucja niedzieli 
szpitalnej istaieje, szma ta powiększa się i ob- 
liczono, ża z tego jednego źródła wpłynęło do 
kas szpitali 828000 fa: szt.j 

Ale potrzeby są wielkis i 120 szpiyali o- 
raz 54 dyspensaryów króre składki te dzislą 
pomiędzy sobą, traktowały i pielęgnowały w 
roku ostatnim 1,463.000 pacyantów co wyma- 
gało kosztu 718.000 f. sz". Widocznem jest je- 
dnakże że fundusze nie wystarczają skoro z 
9.005 łóżek istniejących w loudyńszich szpitalach 
funkcvonowalo tylko 6351 czyli że odmówio- 
no 2654 chorym dozoru i poraocy szpitalnej 
z braku funduszów. Publiczność wszach klas 
nie wyjmując ubogi*j czuje potrzebę podtrzy- 
mywania dochodów tych instytncyj i przykłada 
ezczodrobliwie ręki do tego dzieła. W odezwie 
swej do mieszkańców stolicy Lord Mayor o- 
znaczył sumę potrzebną na opędzenie zwykłych 
wydatków na 100.000 f. szt Jest to wielka su- 
ma, ale bacząc na bcgactwo metropolii i ochot- 
ne usposobienie do składek jakie Anglicy bez 
wyjątku okaznją, nie będzie trudno jej otrzy- 
mać. Na samej giełdzie podpisano w roku ze- 
szłym w wigilię szpitalnej niedzieli 150.0 fan- 
tów. 

Uczyniłem wyżej wzmiankę o szpitalu 
Guya którego postawienie na nogi wymaga ze- 
brania jednorazowego fandaszu pół miliona 
funtów. Nawet takie olbrzymie przedsięwzięcia 
nie odstraszają ludzi dobrej woli. Stary @lad- 
stone, którego żadna sprawa publicznego dobra 
obojętnym nie zostawia, odwcłał się w imienin 
opiekunów szpitala do skarbony publicznej. 
Bównie energiczną propagandą rozwinął w tym 
kierunku książę Walii, następca tronu. Jego 
działalność jest nieocenioną dla instytucyi do- 
broczynnych. Lojalność obywateli dla członków 
rodziny królewskiej z jednej strony, a snobizm 
wielkiej liczby z drugiej sprawiają, że ofiary 
się sypią jak z rogu obfitości. I tak odbył się 
bankiet w szpitalu Guya na którym prezydo- 
wał książę Walii, a po bankiecie odbył się 
raut na którym było 6000 gości. Każdy z nich 
zapłacił 2 fanty za bilet i kasa szpitalu z tego 
jednego wieczoru zebrała 12000 f. Ale nie to 


w porównaniu do cyfry jaką oznajmił książę | 


Walii W przeciągu miesiąca nadesłano mu nie 
mniej jak 151.000 f. szt. z tych zaś 18000 na 
specyalną odezwę Głladstona, seniora - guberna- 
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nie ma powodu wątpić o zdrowiu 
łeczeństwa jako takiego. 
Bohaterem dnia w Londynie jest obecnie 
11-letni chłopak, Edmund Curtis. Chłopak ten, 
urodzony w rodzinie rzemieślniczej tak biednej 
że nie mógł ukończyć całego kursu w szkole 
elementarnej, pracował od dwóch latw wielkiej 
fabryce w jadnaj z najsmutniejszych, najbar- 
dziej pcnurych dzielnie stolicy. Ale prozaiczne 
to środowisko nie oddziałało na naturę chłopca 
który jest poetą i to poetą niezwyczajnego nastro- 
ju i intuicyi. 
Poezye jego były już od kilku miesięcy 
znane w pośród fabrycznych jego kolegów, ale 
nie wiedziała o nich nie szeroka publiczność. 
Reporter jakiegcś dziennika wypadkiem się o 
nich dowiedział i ze względu na młodość an- 
tora jaxo ciekawostkę wydrukował jsdnę z je- 
go pieśni „Dzwon fabryczny* w łamach swe- 
go dzionnika. Nazajutrz przedrukowały go in- 
na — i odrazu rozgłos Edmunda Cartis stał 
się ogromny. Slicznym jest istotnie ów wiersz 
gdzie dziecię-robotnik przeciwstawia ponucy 
dźwięk rannego dzwonu zwołującego robotni- 
ków niechętnych do ovowiązkowej uciążliwej 
pracy owemu wesołemu dźwiękowi tegoż same- 
go dzwonu, obwieszczającego koniec pracy, po- 
wróż do wypoczynku i błogiego domowego 
ogniska. Były drobne usterki w cezurza i pro- 
zodyi, rymy nie były wyszukane, ale w całej 
tej smiętnej pieśni było tyle prostoty, rzewno* 
ści, tyle prawdy duchowej, że niepodobna się 
było oprzeć jej czarowi. Imię Burnsa mimo- 
wolnie nasuwało się jako konieczne porówna- 
nie. Inne utwory młodziutkiego poety znała- 
zły takie samo powodzenie i we wszystkich 
dostrzedz było można tę samą naiwność dzie- 
cięcą, której myśli, bezwiednie, w poetycką 
odziewały się formę. Mogło takie nadzwyczaj- 
ne, natychmiastowe powodzenie zawrócić gło- 
wę chłopcu, ale chociaż redakcye dzienników 
zapłaciły mu sztuką złota za każdy wiersz. je- 
go pieśni, nie zmieniło to trybu jego życia. 
Nagrola nie dała długo na siebie czekać. Je- 
den z miłośników poszyi, człowiek zamożny, 


adoptował Edmunda Curżisa, i wysyła go do! 


szkoły a następnie obiecuje wysłać do uniwer- 
sytetu Sciele się przed nim życie swobodne i 
łatwe. Czy zyska na tem poszya, nie wiądo- 
mo natnralnie i przyszłość dopiero pokaże, czy 
ten kwiat, co niespodzianie wystrzelił z pośród 
zabłoconych a twardych kamieni bruku, nie 
zmarnieje, nie straci swej oryginalności i woni 
w sztucznej atmosferze arysiokratycznych  za- 
kładów wychowawczych. W każdym razie a- 
doptacya ta udowadnia , że owa oklepane skar- 
gi na smutną dolą poatów, nie są uzasadnio- 
ne, a w najgorszym razie, że są wyjątki w tej 
smutnej regule. Opuszczając fabrykę, piarwszą 
swą arenę działalności, Edmund Curtis napisał 
śliczną poezyę pożegnalną do swych towńrzy- 
Szy pracy, zapewniając ich, iż wspomnienia 
tej epoki jego bytu, nie zatią się nigdy w js- 
go pamiąci. Co najbard:iej chwalić mu 
można, to trzeźwość myśli » brak wszelkiego 
dogmsityzowania swych kolegów. Jadenasto- 
letni pedagog byłby śmiesznym; pozostając na- 
iwnam dzieckiesa, chwyta za sarce. 


Mały Fejleion. 


Śmierć Jana lli. 

Smutną chwilę zgonu Jana III opisuje p. 
L. Głasmau w Czasie jak następuje: Jak wia- 
domo, Jan III długi czas cierpiał ne ciężką 
ehorobę nerkowo - pęoheryGwg. Zadna wysiłki 
medyków nia zdcłały przynieść mu ulgi. 4 wio 
są roku 1696 nastąpiło pwałiowne pogor- 
szenie. 

Wprawdzia lekarze nadworni: żydowin 
Jonasz vən Falderen i Minaszewicz robili kró- 
lowi dcbrą nadzieję, że się ta cierpienia ukoją, 
jeno də wód hirezbsrskich (dziś Warmbrunn) 
wyjedzie; rada senatorska z 2 czerwca dała 
nawet przyzwolenie na odbycie tej podróły, 
Sobieski jednak jakby w przeczuciu bliskiego 
skona, ołkładsł ją z dnia ma dzień i w modli- 
twie, a rozmyślaniu sznkał ukojeria ponurych 
myśli i dręczących go cierpień fizycznych. 

W dniu 17 czerwca król samotny, siedział 
w szerokiem krześle, gdy weszla do komnaty 
niewiasta młoda o uroczsm obliczu. ne któram 
raaluwał się smutsk i dobroć bez granic. Ubra- 
ra była skromnie. lez wykwintnie, w ręku 
niosła plikę pspierów. Król vjrzawszy ją, u' mie- 
chvął się przychylnie. 

— Przypomniała sobie naresztie jedua istota 

o mojam istnienia 

— Pamiątemy wszyscy o waszej król. maści 

— rzekła, całując go w rękę — jeno u kró'o- 

wej jejmości ważne sprawy się toczą, od któ- 

rych dobro waszej rodziny zależy. niedziw 
przeto, że o was na chwilę zapomn'ano. 

— Cóż tam znowu za sprawy ? 

— Mąż mój, a waszej król. mości syn, ukła- 
da się wedle majątkowych intaresów... 

I jako zwyczajnie matka dywersyę mu 
czyni i kłócą się o podział schedy, choć mnie 
jeszcze na marsch nia widzą .. 

— Nie, ojcze. . 

— Nie przecz mi, dziecko moje, wiem do- 
krza, co się dzieje; więcej ich obohodrą do- 
bra doczesne, włości, złoto i klejnoty, niż moje 
zdrowie i dobro wieczne, a przedeweazystkiem 
spokój oststnich dni mego żyw ta. 

— W moy waszej królswskiej mości wy- 
rażuą, spisaną wolą nusanąć te spory, z których 
wiele szkody spłynąć moża w przyszłości na 
rodzinę — rzakł biskup płocki Załuski, który 
przed cowilą właśnie wszedł do komasty. 

— Czy nie widzisz — odparł Sobieski — że 
mnie za życia nie słuchają, mamża mieć na- 
dzieję, źe mnie po śmierci słuchać będą ? 

Potem machnął ręką i dorz cił z szyder- 
czym uśmi+chem : 

— Nie ma dobrego człowieka, nie ma ani 

| jednego.. 

| Tu zawahał się chwilą i spojrzał na księż- 

nę Neuburską, która batystową chusteczką ocie- 

rała oczy łez pełne. 

Księżna przyklękła na niskim taborecie, 
| aby ucałować ręce schorzałego ojca, a listy, 
| która niosła, z rąk się wysunęły i upadły na 
posadzkę, jeden zaś z nich zatrzymał się na 
kolanach króla. 
| — Cóż ty tu za kancelaryą nosisz r. sobą ? 
' — spytał żartobliwie, a całując ją w czoło, ozy- 
tać począł rozłożony papier. 


Z ZZO ZOZ Z ZI 


| — To listy Jakóba, które mi polecił dziś 


tora instytucyi. Taki wielki rezultat osiągnięty į jeszcze popieczętować i wyprawić przez umyś|- 


w krótkim przeciągu czasu pozwala wniosko- 
wać że cały kapitał 500.000 f. szt. zebrany zo- 


j nych posłańców. 


Król tymczasem oczyma wodził po piśmie, 


stania taką samą drogą ofiarności. Samorząd | które było plenipotencyą królewicza , daną p. 
społeczny i samopomoc są podwalinami organi- łowczemu koronnermu, Stefanowi Potockiemu, 
zacyi narodowej angielskiej i dopóki żywotność | polecającą mu, „aby za odabraniem wiadomości 
ich będzie się ujawniać zarówno w wielkich | śmiertelnego wypadku najjaśniejszego króla, 
zagadnieniach państwowego bytu jak w spra- ojca i dobrodzieja naszego”, z władzy i ramie- 
wach codziennych, w potrzebach normalnych, nia jego (to jest Jakóba) wszystkie sumy i 


PRZEGLĄD » dnia 23 Czerwca 1896. 
l skarby, któreby się w zółkwi lub gdzieś na 
Rusi znajdowały, odebrał i w bezpiecznem miej- 
gou ulokował, „etiam adhibita militari manu“, 
w czem mu się wszelka gotowość sporządzi.“ 

Skończył czytać dokument zbolały ojciec 
i powoli go drżącą ręką składał, a do głowy 
wir myśli się tłoczył, serca bolem się scisnęło. 

Jakto? — ten ukochany jego pieworo- 
rodny „fanfan*, o którym niegdyś marzył, że 
będzie chlubą ojczyzny i rodziny, dziś docze- 
kać nie może ostatniej chwili ojca i już wyda- 
je rozporządzenia , jakie się po śmierci wyda- 
wać zwykło. — Znękany starzec ręce drżące 
opuścił na kolana, krew mu do głowy uabie- 
igla i całym ciętarem ciała, pochyliwszy się 
| pszód, runął jak martwy „głaz na possdzkę. 

Biskup płocki daremnie usiłował go podtrzy- 
mać, król, zsnwając się na ziemię, Y mało go 
nie przygniótł ogromem swego cisia. 

a k ba, Neuburskiej nadbiegła z gór- 
nych komnat królowa w towarzystwie posła 
francuskiego Polignaca i O. Voty, Jezuity, a 
ujrzawszy męża bez przytomności, głośnym pła- 
czem napełniła pokój. W zamięszaniu 1 popło- 
chu ogólnym biskup Załuski wołał na posła 
francuskiego, aby królową wyprowadzono, — 
co gdy spełniono, służbie wydał rozkazy, aby 
jak najprędzej zawezwano spowiednika i le- 
karzy. mei, 

Tymczasem wzięto się do udzielenia pierw- 
szej pomocy choremu. Ale co to była za po- 
moo, gdzie kilku duchownych i paziów nawet 
króla na łoże przenieść nie zdołali. Mnsiano go 
zostawić na ziei i czekać, aż reszta służby 
nadejdzie. W dobrą godzinę przybyło kilku 
dworzan, nieszczęściem ledwo który z nich był 
trzeźwy. Głdy król przez całą godzinę w paro- 
ksyzmie leżał, biskup płocki wołał głośno, aby 
żałował za grzechy i dał znak, że słyszy wzy- 
wającego go do szruchy, a gdy królto uczynił, 
zwracając ku biskupowi oczy i ściskają go za rę- 
kę, biskup dał mu rozgrzeszenie, ndzielając od- 
pustów w artykule śmierci dozwolonych od Sto- 
licy Apostolskiej. i 

Na lekarzy, których wezwała rani Du- 
pont, faworyta królowej, cierpiąca na histery- 
czna spazmy, musiano kilka godzin czekać, nim 
przybyli. Porziwy biskup Załuski »esz'lkich 
w tym czasia środków używał, aby tylko kró- 
la przywi:ść do przytomnoś:i 

Udsło to się ostatecunia. Jakby ze sau 
przsbudzony przyszedł do siebie i pytał, co się 
z nim stała, poczem przystąpił do spowiedzi 
przed O. Szepowstim, swym spowiednikiem. 
Gdy później przęniesiono Ciało Pańskie, zno- 
wu powrócił psroksyzm i traal niemal przez 
godzinę. Przybyli biskup pozneński i flam«ndz- 
ki, jełen z nich dał ostatnie nemaszozenie, zle 
król zaczął jak konać. 

Nadjechali też w końcu i lekarre, laog 
wszelkie środki nie pomogły, król mowy nie 
odzyskał i po kitkogodzinnych męczarniach, 
między g'dziną 8 a 9 wieczorem dnia tegoż 
(t i. daia 17 cz:rwca 1696 r.) zgasł inm=n Po- 
lon'ae bez wazelkiej dyspozycyi, « wraz z nim 
zagasły ostatnie blaski chwały na polskim ho- 
rysoncie. 


Od Administracyi. 


Na sezon kąpielowy otwisramy dla wygody 
naszych czytelników prenumeratę tygodniową 
Wynosi ona (z przesyłką pocztową) : 
w Austryt 35 centów 


w Niemczech s AU 
w imnych lwajach TO „  ; 
Administracya „Przeglądu! 


KRONIKA. 


Lwów 22 czerwca. 


Miano ani: Major Gastaw Anthony komen- 
dantem lwowskiego domu inwalidów wojskowych 
Profesor gimnazyalny Armand Karde w Cieszynie 
okręgowym inspektorem szkolnym dla szkół pol- 
skich w okręgach Cieszyn i Frysztat oraz w mie- 
ście Frydek. Prowizoryczny nauczyciel główny sge- 
minaryum nauczycielskiego w Tarnopolu Antoni Gło- 
dziński głównym nauczycielam rzeczywistym. 

Sejmik re!acyjny. Daia 25 t. m zdawać bę- 
dzie w Jarosławiu sprawę z swej czynności posel- 
skiej X. Leon Pastor. 

Nuncyusz Agliardi, który w środę powrócił 
z Rosyi, zapadł wskutek przeziębienia się w p9- 
dróży na nerwoból kulszowy (ischias). Nadto wy- 
stąpiło bolesne obrzmienie prawego policzka. Wsku- 
tek tego nuncyusz leżał przez dwa dni w łóżka i 
dopiero w piątek przyjął kilka wizyt, 

Program ogólnego zjazdu ezłonków konferen- 
cyi Tow. sw. Wincentego à Paulo. W dzień 7 lip- 
ca przed rozpoczęciem obrad wiecu katolickiego od- 
będzie się uroczysty zjazd delegatów wszystkich 
polskich konferencyi Tow. św. Wincentego. Rada 
wyższa galicyjska Towarzystwa rozesł.ła już odnośne 
zaproszenia i spodziewaty jest bardzo liczny udział 
członków Towarzystwa, rozwijającego sią tak szybko 
i tak pomyślnie zarówno w naszej dzielnicy, jak i 
pod zaborem pruskim J 

Program nabożeństwa i zebrań delegatów To- 
warzystwa św. Wincentego został dopiero obecnie 
ustalony. 

Nabożeństwo, celekrowane zapewne przez je- 
dnego z dygnitarzy Kościoła, odbęizie sią o 8 rano 
we wtorek 7-go w katedize obrz. łać. (nie o 9 jak 
mylnie doniesiono). Następnie o godz. 10 odbędzie 
się w Czytelni katolickiej, Rynek 20, zebranie pro- 
zesó w konferencyi. Wreszcie o g dz. 3 na placu 
wystawy odbędzie się walne zgromadzenie członków 
Tow. św. Winceatego, na które goście i uczestnicy 
wiecu uprzejmie są proszeni. 

Projektu urządzenia zebrania towarzyskiego 
w eczornego zaniachano, natomiast członkowie lwow- 
scy Tow. św. Wincentego dołożą wszystkich starań, 
aby w wolnych od prac wiecowych chwilach współ- 
braciom przybyłym ułatwić i uprzyjemnić pobyt ich 
we Lwowie, 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya skarbu we 
Lwowie na posadę radzcy skarbowego w VII, 2 ch 
starszych inspektorów podatkowych w VIII, a 3-ch 
w IX i sześciu koncepistów skarbowych w X kla- 
Sie rangi. Termin do 18 lipca. — Lwowska dyrek- 
cya poczt i telegrafów na posadę ekspedyentów w 
Boguchwale, pow. rzeszowski i w Zaborowie, pow. 
brzeski za kontraktem służbowym i kaucyą po 200 
zł. w. a. Pobory pierwszego wynoszą 485 zł, a dru- 
giego 340 zł. Podania do 28 bm, — Wydział Ra- 
dy powiatowej w Nisku na trzy posady akuszerek 
okręgowych dla Niska, Ulanowa i Kamienia. Płaca 
roczna w dwóch pierwszych miejscowościach 80 zł., 
w trzeciej 180 zł. Podania do 28 bm. 

W Iwowsklem konserwatoryum muzycznem 
nagrody otrzymali: w klasie skrzypiec (prof. Wolfs- 
thala) p. Pulikowski i panna Gąsiorowska medale 
srebrne, panna Baranowska, p. Thun i p. Poliński 
listy pochwalne ; w klasie fortepianu panna Czap- 
licka (prof. Schwarz) medal srebrny, panna Siero- 
aławska (prof. Sierosławski) medal srebrny, panna 


"WT Aara 


Pankiewicz (prof. Sołtys) list pochwalny; w klasie 
klarnetu p. Gkirtner medal brązowy, w klasie dekla- 
macyi (profesor Fr. Wysocki) panna Kotłowska list 
pochwalny. 

Aresztowanie Piotra Chmielowskiego. Wedle 
doniesień z Warszawy hr. August Potocki i margra- 
bia Wielopolski poczynili w Petersburgu kroki celem 
uwolnienia Piotra Chmielowskiego z aresztu sled- 
czego. więzienie nastąpiło z powodu znalezienia 
u Chumielowskiego książek polskich, zakazanych 
przez cenzurę. Książek tych jednak potrzebował 
Chmielowski dla swoich studyów literacko historycz- 
nych. Stan zdrowia Chmielowskiego budzi poważne 
obawy. 

Rozkwaterowanie gości przybywających na 
wiec katolicki będzie wygodne i tanie. Wiaśnie p. 
Krzysztof Janowicz imieniem czterech pierwszorzęd- 
nych hoteli (Impérial, Grand, Centralny i George'a) 
oświadczył komitetowi, że przez cały czas trwania 
wiecu pokój z dwoma łóżkami wraz z usługą, Świa- 
tłem i pościelą będzie kosztował 1 zł. od łóżka. 
W hotelu Krakowskim pokój taki będzie kosztował 
nawet 80 et. od osoby. Sprawa pomieszczenia wło: 
ścian została już także pomyślnie załatwioną, Ko- 
mitet uzyskał mianowicie od zarządu Towarzystwa 
„Skała* przyrzeczenie, że na przeciąg trwania obrad 
wiecowych lokal tego Towarzystwa stanie dla nich 
otworem i to zupełnie bezpłatnie. 


Nowa kolej. Dziennik rozporządzeń Minister- 
stwa kolei żelaznych ogłasza zezwolenie, dane pod- 
komorzemu Maryanowi Roszko - Bogdanowiczowi w 
Wiedniu, na przedsięwzięcie technicznych robót 
przedwstępnych do budowy kolei lokalnej o nor- 
malnym torze z Sambora przez Staremiasto Łopu- 
szankę, Turkę i Borynię do granicy Węgier pod 
Uzsok. 

Nle powiodło się wczoraj licznym komitetom 
festynowym i wycieczkowym we Lwowie. Niemiło- 
sierny Jupiter Pluvius przyjaciel wszystkich parą- 
solników a zacięty wróg festynów i loteryi fanto- 
wych unicestwił wszystkie wczorajsze przedsiębior- 
stwa festynowe, Jedynie klub pocztowy drwił so- 
bie z deszczu i urządził wycieczkę do Janowa, któ- 
ra się wybornie powiodła. 


X. Paweł Smolikawski, jeneral Zgromadzenia 
OO. Zmartwychwstańców, udał się do Ameryki pół- 
nocnej. Celem podróży X. Smolikowskiego jest, jak 
się dowiadujemy, rozpatrzenie się w kościelnych i 
religijnych stosunkach Polaków amerykańskich Nie- 
które epizody ostatnich czasów rzuccją na te sto- 
sunki światło nie zawsze korzystne i wskazują, że 
podróż znakomitego kapłana podjętą została bardzo 
na czasie, 


Rozstrzygnięcie konkursu z fandacyi Fran- 
ciszka Kochmana, przeznaczonej na premie dla dzieł 
w języku polskim za najlepsze uznanych, przyznała 
zebraną w sobotę w gmachu sejmowym komisya 
konkursowa dwie nagrody: pierwszą 1000 złr. Sa- 
muelowi Adalbergowi z Berlina za dzieło: Księga 
przysłów, przypowieści i wyrażeń przysłowiowych 
polskich; drugą nagrodę 500 złr. Drowi Antoniemu 
Rehimanowi, profesorowi uniwersytetu lwowskiego 
za dzieło: Ziemie dawnej Polski i sąsiednich krajów 
słowiańskich, opisane pod względem fizyczno-geogra- 
ficzaym. Część I Karpaty. Na konkurs nadesłano 
15 dzieł. 

Wystawa przedmiotów drobnego przemysłu w 
Czerniowcach. Bukowińiskie Muzeum przemysłowe w 
C.erniowcach zamierza urządzić we własnym gma 
chu w czasie od 25 października do 28 listopada 
b. r. wystawę narzędzi, maszyn pomocniczych, mo- 
torów, materyałów i półfabrykatów dla drobnego 
przemysłu, pełączoną według możneści z fachowemi 
demonstracyam i wykładami. Zgłoszenia do udziału 
w tej wystawie należy przedłożyć najpóżniej do 15 
lipea b r. w Dyrekcyi powyższego muzeum. Za 
miejsca nie będzie policzana żadna opłata a nadto 
komitet ma się postarać według możności e bezpła- 
tne ustawienie, montowanie, nadzorowanie i ubezpie- 
czenie poszczególnych przedmiotów, które mają być 
nadesłane do Czerniowiec w czasie od 15 września 
do 20 pażłzierniką r. b. 

Międzynarodowe wyścigi oyklistów odbędą 
się na torze lwowskiego klubu cykłistów w niedzielę 
dnia 5-70 lipca b, r. o godzinie 4-tej po południu. 
Wszystkich biegów będzie 8, z których 6 na rowe- 
rach pojsdyńczych a 2 na rowerach podwójnych 
(tandemach) 

W Wiedniu zawiązało się towarzystwo „Kahlen- 
berger Kir. henverein* Wien XIX/8, którego celem 
jest zebranie funduszów na wybudowanie pomnika 
ku upamiętnieniu odsieczy Wiednia, dokonanej przez 
króla Jana III Sobieskiego, Na czele stowarzysze- 
nia stoi ks proboszcz Kahlenbergdorfski, zaś wice- 
prezesem jest pan Pius Twardowski, radzea dworu. 
Po statuta i bliższe wyjaśnienia zgłosić się należy 
pod powyższym adresem. 

Bursa im. Tadsuszą Kościuszki w Złoczowie 
rozpisuje konkurs na 6 miejsce dla uczniów tamtej- 
szego gimnazyum, za opłatą miesięczną po 8 złr. 

Mieczysław Frenkel, znakomity polski komik, 
rozpoczyna dziś w teatrze letnim szereg gościnnych 
występów, które niewątpliwie przyciągać będą co- 
dziennie do teatru tłumy publiczności, żądnej odno- 
wienia węzłów łączących ją przez długie lata z sym- 
patycznym artystą. 

Z Gródka nam piszą: W niedzielę po połu: 
dniu dnia 14 b. m. przybył do naszego miasia na 
wizytacyę kanoniczną ks. biskup dr. Józef Weber. 
Od lat blisko 50 nie oglądał Gródek w murach 
swoich tak miłego sercu każdego chrześcianina go- 
ścia, jakim jest Biskup, dla tego też celem uroczystego 
przyjęcia dostojnego Arcypasterza przy wjeździe do 
miąsta w bramie tryumfalnej oczekiwali przybycia 
Jego: Duchowieństwo miejscowe obu obrządków, 
marszałek rady pow. p. A. br. Branicki, c. k. sta- 
rosta p. R. Tchórznicki, naczelnik sądu radzca p. 
Kulczycki, wojskowość, burmistrz miasta z radą 
gminną, z dziatwą szkolną, cechy, kilkutysięczny 
tłum ludu, a nawet i zbór izraelicki. 

Przez oba następne dni (poniedziałek i wtorek) 
udzielił ks. biskup Sakramentu Bierzmowania, co 
było z niemałą pracą i trudem połączone, zwłaszcza 
jeżeli się zważy, że do Sakramentu tego przystąpiło 
przeszło 1500 osób, 

W poniedziałek po południu, mimo umęczenia, 
zwiedzał dostojny Arcypasterz obia tutejsze szkoły 
ludowe, gdzie sam dziatwę z religii egzaminował. 

Dnia 16 b. m., t. j. we wtorek, po południu 
opuścił ks. biskup nasze miasto, udając się na dal- 
szą wizytacyę kanoniczną do Rodątyczz X. Y. 

Teatr stanisiawowski im. hr. Fredry, ba- 
wiący obecnie w Drohobyczu, rozpoczyna z dniem 
1 lipca sezon w Krynicy. 

Austryackim wicekonsulem w Genni miano- 
wany zos'ał rodak nasz p. W. Stanek. 

Igrzyska konne urządzone przez Towarzystwo 
polowań z powłoką (Lemberg Hounda) odbędą się 
dnia 24 b. m. w górnej ujeżdżalni w koszarach 
Ferdynanda. Początek o godzinie 4 po południu. 

Dola oficyalistów wiejskich. "W odpowiedzi 
na zamieszczony prze: nas w łamach Przegłądu list 
księdza M. B. z Falkenbergu, w którjrm autor po- 
równuje dolę plebanów wiejskich z dalą innych sta- 
nów, otrzymaliśmy znowu od pp. oficyalistów kilka 
listów i przytaczamy jeden z nich, jakto zawierający 
najwięcej argumentów : „Szczególnie koli mnie myl- 
ne zapatrywanie ka. M. B. że my oficyaliści mamy 


do swego rozporządzenia kapłony dworskie, kuro- 
patwy, zające i t. d. Bywało tak może przed kilku- 
dziesięciu łaty, lecz dzisiaj prawie nie ma już te- 
starej daty dziedziców, którzy to swego sługę i zła= 
jać, ale też i hojnie udarować umieli. Zamiast przy- 
smaków dostają nam się zwykle ostre wymówki 
i gorzkie, bardzo gorzkie upokorzenia, i to najczę- 
šciej niezasłużone. Służba oficyalisty wymaga ener- 
gii, sporego zapasu sił fizycznych, wytrwałości i su- 
mienności a oprócz tego szczęścia, bo walczyć mu- 
simy z naturą, z nieobliczalnemi klęskami elemen- 
tarnemi, a gdy, mimo najlepszych chęci coś nie jest 
zrobione na termin, to; ileż te razy chlebodawca 
laje niesłusznie oficyalistę, wyrzucając mu próżniac- 
two w spotób często neder nieparlamentarny I pod 
tym względem jest nam coraz to gorzej, gdyż uczci- 
wych chlebodawców katolików coraz więcej ubywa. 
Terażniejsza szlachta nie lubi gospodarki na roli, 
woli ona dobra swoje wydzierżąwiać, lub sprzeda- 
wać żydom, Z wykazu dóbr tabularnych może do- 
wiedzieć się każdy, że czwarta ich część przeszła 
w ręce Żydów, a ci są mistrzami w wyzyskiwaniu 
nie tylko roli ale i oficyalistew. Zyd - właściciel nie 
zrobi z pewnością swojemu  oficyaliście prezentu 
z kuropatwy i nie da mu nawet nóżki z kurczęcia, 
bo on polowanie uprawia nie jako sport, ale jako 
przedsiębiorstwo a chów drobiu służy mu tylko do 
wytworzenia artykułu handlowego, który sprzedaje 
przy pomocy swoich współwyznawców z miasteczka. 

Wreszcie na jedną jeszcze okoliczność zwrócę 
uwagę. Oto ksiądz nietylko pod względem moralnym . 
doznaje wielkiego poszanowania, ale i pod względem 
materyalnym stoi od nas o wiele wyżej. Bo choćby 
nawet dochody jego i nasze były równe, to w ras. 
chubę wchodzi ogromna różnica między służbą pry- 
watną a publiczną. Pleban nie jest nigdy w obawie 
o swój byt, parafię zawsze dostanie, bo wszakże 
wszyscy, nawet nasza biedna 10stytacya oficyalistów 
przyczyniają się do wzniesienia coraz to nowych 
świątyń bożych a więc i zwiększen'a liczby parafii. 
Ja zaś, gdybym nawet służył w jednem miejscu 
przez pewien czas i coś sobia w pocie czeła zao- 
szczędził, to nim diugą służbę dostanę, nietylko 
stracą to, co zaoszczędziłem, lecz muszę ostatni 
sprzęt zastawić lub sprzedać, aby siebie i rodzinę 
od nędzy ratować a przytem bardzo drogie opłaty 
w biurach wywiadowczych uisz zać, 
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Sprawa dublańska. Na mscy zszwolenia mar- 
gzałka krajowego przedłożyli słuchacze wyższej 


szkoły rolniczej dublańskiej Wydziałowi krajowemu 
me noryał, w którym wyrażono następujące postu- 
laty: 1) Organiczne połączenie internatu, ze szkołą 
ma być zniesione, t k, aby słachacze mieli dowolny 
wybór mieszkania w gmaclu zakładowym lub też 
po za jego obrębem w Dublanach. - 2) Zniesienie 
mnndurów szkolnych, obecnie obowiąznjących w za- 
kładzie. 3) Autonomia w domu zakłzdowym, polega- 
jąca na tem, iż funkcye przełcżonego zakładn speł- 
niałby jeden ze słuchacz”, wybrany przez kolegów, 
z ewentualnym dodatkiem pomocników, równisź 
z grona słuchaczy wybieralnych. -W tym ostatnim 
wypadku pełniący funkcyę gospodarza tworzyłby 
wraz z pomocnikami organ zarządzający wszystkiemi 
sprawami domu, a odpowiedzialny przed kolegium 
profesorskiem. 

Strejk ceglarzy w Krakowie skończył się 
w ten sposńb, Że właściciele cegielń podnieśli ro- 
botnikom płacę o 3) ct. za wyrób każdego tysiąca 
cegieł, a nadto zgodzili się na niektóre pomniejsze 
żądania. 

Katastrofa na morzu. W tych dniach zatonął 
parowiec angieski „Drummond: Castle“ pod (uessant, 
u wybrzeży Francyi. Jelen z podróżnych, który 
zdołał się ocalić, opowiada, że katastrofa nastąpiła 
o godzinie 11 w nocy wśród mgły. Okręt zatopił 
Się pionowo przodom ku dołowi. i tak szybko, iź. 
nie zdołano spuśrić łodzi ratunkowych. Dwóch maja 
tków, którzy chwycili się desek, pływało 10 godzin 
po morzu, poczem zostali uratowani. Zginąć miało 
347 osób. 


Ksiądz Stojałowski a radykali Osoby które 
czytują, pisemka redagowane przez kg. Stojałowskie- 
go Wieniec i Pszczółkę, zauważyły, że ka. Stoja= 
łowski niedawno uczynił stanowczy zwrot ku hołdo- 
wanin Rosyi, że wychwala stosunki moskiewskie 
i politykę rządu rosyjskiego, potępia natomiast za- 
pamiętale wszelkie instytucye społeczne w Galicyi 
i urządzenie społeczne neszego kraju. Spostrzeżenia 
te, poczynione przez czytelaików Wieńcą i Pszczółki 
popiera także obóz radykalno-ludowy, a od czasu, 
gdy — jak donosiligmy —.ksiądz Stojałowski po- 
różnił się z tem stronnictwem, pojawiają się w orga- 
nach tej partyi: Przeglądzie Wszechpolskim, Ku= 
ryerze Lwowskim i Nowej Rzformie liczne artykuły,, 
stwierdzające wymownie, że ks. Stojałowski prze- 
szedł na stronę moskiewskiego rządu. Obecnie do 
lepszego jeszcze poparcia tych spostrzeżeń służą 
pismom radykalnym artykuły, nadsyłane do Dnie- 
wnika Warszawskiego, dotyczące spraw polskich, a 
opatrzone podpisem „Prawdziwy Polak“, w których 
nieznany jeszcze dokładnie prasie radykalnej antor, 
gorąco zaleca Polakom system rządu rosyjskiego, 
który zdaniem owego „prawdziwego Polaka* jest 
stanowczo zbawienniejszym niżeli autonomia galicyj= 
ska ij konstytucya austryacka. 

O autorze więc owych listów twierdzą Kuryer 
Lwowski i Przegląd Wszechpolski, że nie jest nim 
nikt inny, jeno ks. Stojałowski, gdyż duch artyku- 
łów nadsyłanych do Dniewnika Warszawskiego li- 
cuje zupełnie z tem, co ks. Stojałowaki od pewneg ) 
czasu wypisuje w Wieńcu i Pszczółce. Cokolwiek 
myślimy o ks. Stojałowskim, to sądzimy, że nie za- 
chowa on się obojętnie w obec zarzutów, uczynio- 
nych mu przez Kuryer Lwowski i Przegląd Wszech- 
połski i postara sią sprawę tę wyjaśnić, 

Nowe domy mnożą się u nas i wyrastają co 
chwila jak grzyby po deszczu. Zaledwo jednak usu- 
nięto rusztowanie z przed nowo zbudowanego „domu, 
jaż zajeżdża przed jego bramę wóz z meblami. Do 
mokrego jeszcze domu wprowadzają się zatem loka- 
torowie, którzy zwabieni niskością czynszu odgry- 
wają wobec gospodarza rolę płacących osuszączy. 
Dziwną zaiste jest obojętność, z jaką ci biedacy 
przyjmują tę „odrobinę* wilgoci, jaka się zwykle 
w nowym domu znajduje. Nie zważają na to, że Ta 
zniżka czynszu odbije się na ich zdrowiu stokrotnie, 
bo mury napełnione wilgocią pozbawione są natu- 
ralnej transpiracyi porowej i zioną szkodliwymi dla 
organów oddechowych wyziewami. Nowy dom, zanim 
wyschnie, potrzebuje jednego do dwóch lat, a po 
upływie tego czasu, kiedy dopiero staje 8ię mie- 
szkalnym, gospodarz wymawia zazwyczaj pomieszka- 
nie tym, którzy mu je osuszali, lub zmuazą ich do 
wyprowadzenia się podnosząc czynsz. O tym syste- 
mie osuszania wiedzą wszyscy, którzy sprowadzają 
się do nowych domów, a mimo to dają Bię brać 
na to nawet ludzie inteligentni, a zatem świadomi 
zgubnych wpływów takiego mieszkania na cały or- 
ganizm, Klasycznym przykładem niech będzie wy” 
padek, który niedawno zdarzył się we Lwowie. Pe- 
wien niezamożny urzędnik, zwabiony nis :ością czyn” 
szu, sprowadził się z małemi dziećmi do takiego 
nowego domu i zaczął go osuszać. Osuszał go przez 
dwa lata i wreszcie doczekał się skutków tego pro- 
cederu na własnem dziecku. Najstarszy synek tego 
pana, który zupełnie był zdrowym, „kiedy roga 
jego wprowadzili się do wilgotnego mieszkania, J® 
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dziś skrofulicznym i reumatycznym kaleką z człon- dzenie w szkole. Prof, Eulenburg zwraca nadto na 
kami okropnie powykręcanymi. Dziecko to, które to uwagę, że najszkodliwiej wpływa noszenie ksią- 
padło ofiarą nierozważnej oszczędności ojca, będzie ; żek pod pachą, najstosowniejsze noszenie książek 


ula niego na całe życie żywym wyrzutem, a innym j szkolnych jest w torebkach na plecach w formie 


godną zapamiętania przestrogą. 


Nadzwyczajne poselstwo papieskie wysłane 
z monsienorem Agliardim na czele na uroczystości 
koronacyjne do Moskwy, dało obiad dla dygnitarzy 
najwyższego dworu cara Mikołaja II, na którym 
byli, między innymi: p. minister spraw zagranicz- 
nych, ka. Łobanow. Rostowski ; hr Lamsdorf, pierw- 
Szy radzes miuisteryum spraw zagranicznych; p, Go- 
remikyn, ministec spraw wewnętrznych; p. Musgo- 
łow, dyrektor departamentu wyznań; p Murawjew, 
minister sprawiedliwości; p. Pobiedonoscew, ober- 
prokurator synodu; p. Al. Izwolski, minister-rezy- 
dent przy Stolicy Apostolskiej, hr. Osten-Sacken, um- 


basador rosyjski w Berlinie; br, P. Szuwałow, jene- | 


rał-gubernator Warszawski; margrabia Z. Wielopol- 
ski, wielki koniuszy dworu cesarskiego; hr. Kap- 
nist, ambasador resyjski w Wiednin; p. Karnicki, 
senator; p. Aleksander Catoire de Biorcourt, w któ- 
rego domu zamieszkało poselstwo itd. 

Menu objadu, spisane na karcie, ozdobionej 
insygniami papieskiemi (tyarą i kluczami), było na- 
stępujące: 

Załuska. Ukka de Sterlet., (onsomme Mon- 
glas. astega. Petits Patós Selle de Pré Salé 
garni. Sulmi de bócassines aux trufes. Granito 
au Vin de Champagne Rótis de faisans de Bo- 
heme. Poulets de Krem gelinottes. Salade romaine. 
Concomtres frais salés. Asperges en branche. Par- 
fait moscovite. Kaimak aux fruits. Dessert, 


Eksport raków za granicą rozwinął się w na- 
szym kraju ostatniemi laty bardzo. Ze stacyi kole- 
jowych, począwszy od Podwołoczysk do Tarnopola 
tylko, odchodzi w sezonie letnim codziennie przeszło 
tysiąc pięciokilowych koszyków, zawierających raki, 
Zm granicę, w szczególności zaś do Niemicc, Francyi 
i Belgii.  Handlarze, trndniący się tym dobrze się 
reutującym eksportem, nie zawsze przestrzegają je- 
dnak przepisów ich obowiązujących i wysyłają raki 
drobne, t. zw. „Suppenkrebse*, przez co narażają 
hodowlę raków na zupełne wyniszczenie, Wobec 


tego, że hodowla raków podlega tak samo ochronie | 


prawnej jak rybołówstwo i myśliwstwo, powinny 
organa powołane do czuwania nad przestrzeganiem 
obowiązujących ustaw zapobiedz praktykom, wyrzą- 
dzającym nieobi czalną szkodę hodowli raków. 

Dziwy fakiryzmu. Nauka nie zdołała dotych- 
czas objaśnić istoty zadziwiających sztuk magicznych, 
wykonywanych przez fakirów indyjski h. Istota 
tych sztuk ma podobno polegać na potężnej sugge- 
styi, jaką magicy indyjscy wywierają na widzów. 
Oto, co pisze jeden z poważnych podróżników, któ- 
-ry przyczyn nie stara się wykszywać, notuje tylko 
jakty tak, jak mu się kolejno przedstawiały. Wy- 
bierzmy z nich nieznane dotychczas. 

| Na pustym placyku ustawiono namiot, osto- 
męty ze wszystkich stron zwojami płótna. Za na- 
miotem stały gęste krzaki. Fakir zapytał, jakie 
mianowicie zwierzę chcemy ujrzeć. Zażądaliśmy, aby 
nam pokazał bawołu. Po chwili z namiotu wybiegło 
zwierzę żądane, przebiegło przed nami i ukryło się 
w krzakach. Drugi z widzów zażądał tygrysa kró- 
lewskiego. Po kilku sekundach wyskoczył z namiotu 
pyszny okaz tygrysiego rodu i znikł w krzakach 
tajemniczych, Jeden z widzów, chcąc zakłopotać 
takirów, zażądał pokazania zwierzęcia w Indyach 
nieznanego, mianowicie kaugura. Jakoż udało mu 
mię wprowadzić magików w zakłopotanie. Oświad- 
czyli, że nie rozumieli, czego od nich chciano. „To 
nic — odrzekł widz — poznam zwierzę, jeżeli mi 
Się ukaże”. Wahanie fakirów trwało przez czas ja- 
kis, ku najwyższemu jedusk zdumieniu obecnych po 
dziesięciu minutach oczekiwania z namiotu wybiegł 
kangur żądany. 

Druga sztuką jest pospolitsza: jeden z faki- 
rów wziął z rąk jednego z obecnych długą linę i 
koniec jej rzucił w powietrze. Lina zawisła na wy- 
gokości 30 stóp nad ziemią na niewidzialnym jakimś 
punkcie oparcia. Obecni po kolei zawieszali się na 
linie, uastępnie jeden z fakirów chwycił sznur i za- 
czął się po nim wdrapywać do góry. Na wyso- 
kości 30 stóp usiadł w przestrzen. i zaczął wciągać 
linę za sobą. 

Ale oto szereg doświadczeń nieznanych, wy- 
konywanych przez jednego z nagików w pimli. 
Magik odebrał od widzów laski, z których jedna, 
należąca do jenerała angielskiego, była trzciną, oku- 
tą w srebro. Na stoliku postawiono naczynie szkla- 
ne, napełnione wodą. Magik włożył koniec trzciny 
w wodą i trzymał ją w ten sposób przez parę m- 
nut. I oto w ozząch widzów z końca trzciny, zanu- 
rzonego w wodę, zaczęły wychodzić korzenie, które 
niebawem wypełniły całe naczynie. Po paru znów 
* minutach dał się słyszeć trzask i w górnej części 
trzciny zaczęły ukazywać się kiełki, wyrastające 
szybko w oddzielne gałązki. Parę sekund jeszcze, a 
na gałązkach zjawiły się liście i kwiaty. Następnie 
magik okrył naczynie chustką, a po chwili, „gdy 
zdjął zasłonę, oczom widzów ukazała się laska jene- 
rala, tkwiąca po dawnemu w wodzie naczynia, | 

Wspomniano następnie magikowi o, zadziwia- 
jącej sztnee, polegającej na umieszczeniu dziecka 
pod koszem i przebiciu tego kosza szpadą. Krew 
Bią z kosza leje, z wnętrza dochodzą krzyki rozp a- 
czliwe dziecka, a po chwili, po podniesieniu Kosza, 
dziecią ukazuje się nietknięte. „To drobnostka! — 
rzekł fakir — „pokażę wam doświadczenie „analo- 
giczne*, Jakoż zdjął ze ściany perski jatsgan 1 przy- 
stąpił do jednego z obecnych. „Boisz się ? — zapy* 
tał — „Nie“ — brzmiała odpowiadź. „A więc 
wierz, a ujrzysz". Po tych słowach uparł koniec 
jatagana na piersi widza i przycisnął. . 

„Ostrze zaczęło prwoli wchodzić w ciało. Czu- 
łem doskonale, że jakiś przedmiot wchodzi we mnie, 
nie odczuwałem jednak bólu, jeno jakieś uczucie 
przejmującego chłodu, jakoym pił napój zamrożony. 
Po pewnym czasie koniec jataganu wyszedł przez 
plecy, fakir zaś wetknął go w słup z drzewa cedro- 
wego, przy którym stałem. W ten sposób byłem 
przypięty do słupa, jak motyl na ezpilce. Po paru 
minutach fukir zaczął wyciągać jatagan z ciała, 
na którem po wyjęciu ostrza nie pozostało ani Śla- 
du rany*. 

Przeciążenie uczniów. Prof, Eulenburg ogło- 
sił w poewnem niemieckiem czasopiśmie lekarskiem 
kilka danych co do obciążenia uczniów książkami 
szkolnemi. Oprócz przeciążenia uczniów nauką — pi- 
sze on — istnieje fizyczne obciążenie książkami, które 
do szkoły co dzień dźwigać maszą. llustrują to na- 
Stępujące liczby: Pewien uczeń II klasy gimnazyal- 
hej pruskiej, do której uczęszczają uczniowie w wie- 

m od 11 — 12 lat, miał do dźwigania w swej to- 
rebce szkolnej książki i zeszyty o ciężarze 4.200 
KTAMÓW w poniedziałek, 4,700 gramów we wtorek, 
3.200 gr. we środę, 5.200 gr. we czwartek i t, d. 
Przeciętny ciężar torby szkolnej w tygodniu wyno- 
sił dziennie 4,175 gramów, t. j. przeszło 8'/, funta 
(4'/s klgr.). Jest to piąta część przeciętnego ciężaru 
ucznia w tym wieku, Według Quetelera bowiem 
przeciętny ciężar chłopca w 11-tym roku Życia wy- 
nosi 27.1 klgr., 12-letniego 29.8 klgr. Takie obła- 
dowywanie uczniów ciężarem, który dzwigać muszą 
2 — 4 razy dziennie, idąc i wracając ze szkoły, jest 
bardzo szkodliwe, wywołuje skrzywienie stosu pa- 
cierzowego (skoliozę), .do czego przyczyniają Się nad- 
to złe ławki szkolne i za długie, oraz wadliwe Sie- 


Ciągnienie dnia 6 
Główna wyruana 


| tornistra. 

Farhowane mięso. Wiadomo powszechnie, że 
mięso nieświeże lub pochodzące z niezdrowego zwie- 
| rzęcia można częstokroć peznaó po kolorze. Kto się 
jena ną tem, takiego mięsa nie kupi. Otóż aby mię- 
a niedobremu nadać wygląd mięsa zdrowego i ape- 
j tycznego, wynależli dowcipni Amerykanie środek 
nazwany „Blood Colour,“ słażący do zabarwiania 
mięsa, a skłądający się z większej części z barwika 
anilinowego. Preparat ten jest nawet artykułem 
sprzedawanym publicznie i znajduje niesumiennych 
|nabywców nawet w Europie, a więc ostrzegamy 
| nasze gospodynie. 

Zwalczanie ospy. W warszawskim tygodniku 
| Medycyna znajdujemy następujący rozumny projekt 
dra Schwsjcera, który w zupełności zasługuje na to, 
żeby się kompetentne sfery i u nas nad nim zasta- 
nowiły i wprowadziły go w życie. 

„Chwalebne środki, dotychczas przedsiębrane 
celem zwslczenis ospy, nie wystarczają, trzeba więc 
szukać nowych dróg do skutecznej walki z chorobą, 


| 


PRZrarujw s dnia 23 Cserwos 1896. 


* Z teatru. „Honorem“ w sobotę i „Gwiazdą 
Syberyi* wczoraj zakończył p. Zboiński szereg go- 
ścinnych występów na lwowskiej scenie. Tak rola 
starego introligatora w „Honorze*, jak i księcia 
Anzelma, ociemniałego więźnia w „(Qwieździe Sy- 
beryi* należą do dawnego repertuaru p. Zboińskiego; 
w rolach tych p. Zboiński u nas występował nie- 
jednokrotnie spotykając się z niepodzielnem uzna- 
niem krytyki, Obydwie też role przypadają rzeczy- 
wiście do natury talentu p, Zboińskiego, który jest 
prawdziwym mistrzem, gdy idze o odtwarzanie po- 
staci charakterystycznych lub szłachetnych starców 
na tle obyczajowej typowości, albo spokojnego ży- 
ciowego dramatu. — Pabliczność serdecznie żegnała 
artystę i niezawodnie byłaby wdzięczną dyrekcyi, 
gdyby go pozyskała znowu dla iwowskiej sceny. 

Obsada „Honoru“ nie uległa Żadnej zmianie 
w głównych rolach, z wyjątkiem p. Wostrowskiego, 
który grał syna bogatego przemysłowca. Rola to 
najzupełniej banalna, wymaga jedynie aktorskiej 
staranności, którą też p. Wostrowski rolę tę wyposażył 
W  „Gwieżdzie Syberyi*, wszystko po staremu, 
tylko znown p. Wostrowski zamiast p. Woleńskiego 
grał z artystycznym zapałem płomiennego Kazimie- 
rza, który odszukał „gwiązdę* na niebie Syberyj, 


której w niektórych krajach prawie już nie znają. | cò mu zaświeciła miłością, a towarzyszom niedoli 


Jednym z bardzo pon ocnych w tym względzie środ- 
ków byłoby obowiązkowe szczepienie ospy i rewak- 
cynacya wszystkim nowo wstępującym do szpitali 
naszych chorym, jak to już od lat kilku ma miejsce 
w warszawskim szpitalu zapasowym. Jeśli weźmiemy 
na uwagę, że w wielkich szpitalach ;,rzewija się co- 
rocznie kilkadziesiąt tysięcy chorych (nie licząc 
chorych przychodnich w ambulatoryach), to szcze- 
pienie i rewakcynacya tylu osób może niezmiernie 
korzystnie wpłynąć na stan sanitarny miasta. Le: 
karzy szpitalnych obowiązex ten niebardzo obarczy, 
a ze względu na doniosłość sprawy ochrony zdrowia 
publicznego do przekonania ich zapewne trafi. Zro- 


naukowe. 
Liczne sze:epienia w przebiegu danych cho: 
rób niejednemu dadzą możność poczynienia cieka- 


wych uwag i spostrzeżeń kazuistycznych. Wszak . 


przez szczepienie krowianki różnym chorym wpro- 
wadzamy niewątpliwie do chorego usiroju nowy ja- 
kiš czynnik, nowy, choć nieznany jeszcze zarazek 
chorobowy, wzajemne ich oddziaływanie na siebie 
i na chorego, przy wspólnem ich obu pożyciu w je» 
go ustroju, nie mogą być sprawą zupełnie obo- 
jętną. Był przecie czaa w nauce, kiedy przymiot, 
gruźlicę, a w nowszych nawet czasach i koklusz, 
leczono szczepieniem ospy ochronnej“. 

Uporczywy samobójca. Robotnik Dziadosz u- 
siłował w sobotę odebrać sobie życie. W tym celu 
powiesił się na rzemyku. Kiedy zamiar ten udarem- 
niono, postanowił się przebić nożem kuchennym, 
lecz również bez skutku, gdyż lekko tylko rannego 
ubezwiadniono i odesłano do szpitalu gdzie skon- 
statowauo u niego obłąkanie. 

Wścieklizna wśród psów. Wczoraj udzieliła 
stacya ratunkowa trzykrotnie dorażnej pomocy 080- 
bom pokąsanym przez psy podejrzane o wściekliznę. 
Mianowicie na ulicy Zamarstynowskiej pokąsał pies 
dwie osoby, zaś na ulicy Chorążczyzny dziecko. 
Magistrat powinien natychmiast przedsięwziąć środ- 
ki ostrożności celem zapobieżenia dalszemu szerzeniu 
się tej niebezpiecznej zarazy, 

"_ Sprytny kupiac. Pewien kupiec w Paryżu 
ogłosił w dziennikach : 

Sprzedaję pierwszorzędny welozyped i kom- 
pletny kostyum cyklistowski za centyma gotówką, 
pod warunkiem, że kupujący zobowiąże się tylko 
przez 15 dni następnych wypłacać oprócz tego co 
dzień dwa razy tyle, c. dnia poprzedniego“, 

Okazuje się, że pi tnastego dnia ma zapłacić 
168 fr. 94 eentymy, a ogółem 327 fr. 77 centymów! 

Jest to propozycya podobna do nczynionej 
przez wynalazcę szachów, szachowi perskiemu. Jak 
wiadomo, za wynalazek chciał wynalazca tyle ziarn 
zboża, ile ich się zbierze na szachownicy, kładąc na 
każde pole dwa razy tyle, co na poprzednie, i za- 
czynając od jednego ziarna. Pono zboża w Persyi 
nie stało. 

Zmarli. W Przemyślu profesor gimnazyalny 
Tomasz Stypkowski. We Lwowie Teodor Gwozdecki, 
RA realności, 

an powietrza. T. o 9 rano +15 R. w poi. 
+18" R. Bar. 763. Podnosi się. Pij pogoda. 


Ze światą mody. 
= Ach, Zosiu, chciałabym mieć molną suknię, 
a nie wiem, jak się do tego zabrać. 
— O, to bardzo proste! Uważasz: weż materyi 
na sześć sukien i uszyj z tego dwa rękawy, a po- 


tem „weż materyi na jeden rękaw i uszyj z tego 
suknię ` 


Między nami!... 
Między nami wszystko było : 
O miłości rwąca mowa 
I przysięgi z zaklęć siłą — 
Łuna wielka i ogniowa... 
Sceny z treścią tak zawiłą ! 
Tyle wrzącej krwi, zazdrości — 
Między nami wszystko było, 
Prócz drobnostki, prócz — miłości. 


Z teatru. W poniedziałek (w teatrze letnim) 
pierwszy gościnny występ Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów warszawskich „Dwór we Właądko: 
wicach*, komedya w 4 aktach Z. Przybylskiego. 
We wtorek (w teatrze letnim) drugi występ Miecz, 
Frenkla „Porwanie Sabinek*, komedya w 4 aktach 
Pawła i Franciszka Schónthanów. We środę trzeci 
występ Miecz. Frenkla „Wicek i Wacek“, komedya 
w 4 aktach Z, Przybylskiego. We czwartek czwarty 
występ Miecz. Frenkla „Nerwowi*, komedya w 3 
aktach W. Sardou, z powodu wyścigów początek 
wyjątkowo o godz. 8. m 

P. Mieczysław Freukel dawny nasz ulubieniec 
i wychowanek lwowskiej sceny przybył wczoraj 
z Warszawy, a dziś rozpoczyna w letnim teatrze 
szereg gościnnych występów w swych najlepszych. 
rolach. Mamy nalzieję, że publiczność licznie gro- 
madzić się będzie na występy tego znakomitego 
artysty. 


Literotura | Sztuka. 


+ p. Irena Abendroth przybyła wczoraj z Wie- 
dnia wraz ze swą współkoncertantką panną Stefa- 
nią Markiewiczówną. Młodziutką tę pianistkę znamy 
juź we Lwowie z pierwszych jej występów, które 
zwłaszcza w czasie nauki u Mikuiego niejednokro- 
tnie przynosiły jej uznanie ze strony krytyki i pu- 
bliczności. Obecnie p. Markiewiczó wna kształci Się 
u słynnego Leszetyckiego, a echa powodzeń je] W 
prywatnych salonach wiedeńskich, dochocziły już 
nieraz do nas w ciągu zimy. 

Program złożony z usworów Beethovena, Cho- 
pina, Webera i Leszetyckiego pozwoli nam zapo- 
znać Bię z niepospolitym tym talentem, Niemniej 
i program znakomitej wirtuozki wokalnej, jaką jest 
p. Irena Abendroth ua polu koloratary zapowiada 
efekta niezwykłe, dość wspomnieć tylko aryę Rossi- 
niego z „Semiramis*, lub wytworną pi.śń Bizeta 
„Pastorale*. Dużo więc prawdziwych przyjemności 
artystycznych oczekuje publiczność naszą w koncer- 
cie środowym. 


lipca 1896. 
50.000 zir. 
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sztą nie bez interesu będą także względy czysto | Ay ch tam Polaków“, 


wolnością, ale na chwilę tylko... 
Jenerała-komendanta grał nowo zaangażowany 

artysta p. Borysławski wcale d.brze i poprawnie. 
Zaprodukowały się też po raz pierwszy w 

„Gwieżdzie Syberyi* chóry z nowo zorganizowanej 


| szkoły śpiewu i zaprezentowały się korzystnie pod 


względem wokalnym. 
Jutro rozpoczyna gośiinne występy p. Mieczy« 
sław Frenkel „Dworem we Włądkowicach. 
Iks Ypsylon. 


Położenie i potrzeby Kościoła katolickiego 
w Stanach Zjednoczonych, a szczególności zamie- 
Pod tym tytułem wyszła 
nakiadem księgarni Gebethnera i S, ółki w Krako- 
wie obszerna rozprawa, której autorem jest ks, J. 
C., b. profesor seminarynm polskiego w Det.oiś 
i proboszcz parafi polskiej w Trewtor. Kto chce; 
zapoznać się dokładnie ze stosunkami, panującemi 
w Ameryce, temu jak najgorącej polecamy to dzieło, 
napisane przez kapłana, który przez długie lata był 
naocznym Świadkiem wszystkiego tego, co opisuje. 
Praca autora jest zaiste wszechstronna , rozbiera on 
przyczyny, dla których Europejczycy tak gromadnie 
emigrują dzić do Ameryki, wykazuje jak wygląda | 
w rzeczywistości owa sławiona wolność amerykań- 
ska, jak rząd amerykański zachowuje się w obec 
Kościoła katolickiego, znaczną część swej pracy po- 
Święca scharakteryzowaniu agitacyi masońskiej, oma- 
wia z wielką znajomością rzeczy ekonomiczne sto- 
sunki amerykańskia, z jednej strony wykazuje 
dodatuie strony ustroju amerykańskiego, z drugiej 
ich braki, wreszcie gruntownie zastanawia się nad 
Pytaniem, czego potrzeba do rozwoju katclicyzmu 
w Ameryce. Książka ta zaiste może naprostować 
niejedno błędne pojęcie o tym „złotym kraju wol- 
ności, 


* 


SPORT. 


. Z Krakowa piszą: Wyścigi w sobotę odbyły 
się przed liczniejszą publicznością niż wyścigi dnia 
poprzedniego. Pochmurny dzień i mniejszy wskutek 
tego upał, przyczyniły się prawdopodobnie do tego. 

Bieg pierwszy „handicap“ — meta 1200 me- 
trów — o nagrodę „Resursu“ 2.000 koron, z któ. 
rych 1.600 pierwszemu, 400 koron drugiemu ko- 
niowi, dla trzyletnich i starszych koni wszystkich 
krajów. Z mianowanych 12 koni stanęło do startu 
pięć. Pierwszy przyszedł dc mety „Gavarni* barona 
Gustawa Springera, dragi „Kominek* Władysława 


Schindlera, trzeci „Helenor* podporuczn. Gustawa 
Gieselcha. 

Totalizator płacił za 5 zł.: 18; 10: 26 i! 
za 25: 182. | 


W biegu drugim, sprzedażnym dwulatek —: 
meta 1200 metr. — o 1agrodę 2000 koron, z któ- 
rych 1 600 pierwszemu, 400 drugiemu, dla koni; 
wszystkich krajów. Z mianowanych 6 koni biegały 
cztery. Pierwsza przyszła „Franya* mr. Rosego, 
druga „Hetacre* Aleks. Lederera, trzecia „Lady , 
lta* F. Scazighiny, i 

Totalizator płacił 5: 11, 10: 22, 25: 114. | 

Właściciel odkupił konia za 8100 koron. 

W biegu trzecim z płotami — meta 2.800 
metrów — panowie jadą — o uagrodę „dam“ ho- 
norową i 2.000 koron, z których 1 400 pierwszemu, 
400 drugiemu, 200 trzeciemu, dla czteroletnich i 
starszych koni wszystkich krajów. Z mianowanych 
12 koni stanęło u startu 3. Pierwsza przyszła „Co- 
rinna“ Rob. Lebaudyego, drugi „Gladiator“ rotm, 
Leop. Hoffmanna, trzecia „Csala leany“ podpor. hr. 
Pawła Orosicha (1 p. ułanów). 

Totalizator płacił 5: 7, 10: 14, 25: 70. 

W biegu czwartym — meta 2000 metrów — 


18 


Totalizator 5: 6, 10: 12, 25: 64, 

Bieg trzeci — krakowskie Derby — meta 
2400 m, — o nagrodę 40000 koron, z których 
32000 pierwszemu, 6.000 drugiemu, 2000 trzeciemu 
dla trzylatków wszystkich krajów. Z mianowanych 
36 koni stanęło do startu tylko 3. Pierwszy przy- 
szedł zwycięzcą wiedeńskiego Derby „Wheather- 
cock“ hr. Emer. Hunyadyego, drugi „Proponent“, 
hr. And. Hadik.Barkoczyego, trzeci „Joschko* br, 
Nat. Rotschylda. 

Totalizator 5: 7, 10: 14, 25: 72. 

W biegu czwartym — „pocieszenia" — meta 
1200 m. o nagrodę austr. Jockey-Clubu 2000 ko- 
ron, z których 1600 pierwszemu, 400 drugiemu, 
dla dwulatków i starszych z wykluczeniem francu- 
skich. Z mianowanych 15 koni biegało 3. Pierwsza 
przyszła „Bottine* Rob. Lebaudy'ego, druga „Bły- 
skawica* hr. Józefa Potockiego, trzeci „Helenor* 
podpor. Gust. Giesecka. 

Totalizator 5:6, 10:18, 25:66, 

Bieg piąty—pożegnalny handicap, meta 2000 
m. — o nagrodę austr. Jockey-Clubn 2000 koron, 
dla koni trzyletnich i starszych z wykluczeniem 
francuskich. Z mianowanych 19 biegało 4. Pierwszy 
przyszedł „Coriolan* Aleks. Lederera, drugi „Do- 
brou noc* hr. Józ. Giżyckiego, trzeci „To-on* Fel. 
Sceazighiny. 

Totalizatcr 5:9, 10:18, 25:94, 

W biegu szóstym —z piotami handicap, meta 
2.400 m. — o nagrodę „Wisły“ 2000 koron, z któ- 
rych 1.600 pierwszemu, 400 drugiemu, dla koni 
wszystkich krajów. Z mianowanych 11 koni biegało 
4. Pierwsza przyszła „Ninon“ Scazighiny, drugi 
„Gladiator* rotm. Leopolda Hoffmanna, trzecią „Co- 
rinna“ Lebaudy'ego. 

Totalizato: 6:69, 10: 138, 26 :690. 

Po tym biegu odbył się match między hr. Jó- 
zefem Baworowskim na „Paziu*, a porucznikiem 
Eltzem na „Blinknoolie* — meta 2400 m. 6 płorów. 
Zwyciężył „Paż*. 

Totalizator 5: 14, 10: 29, 25: 145, 

W biegu siódmym i ostatnim — wielkie kra- 
kowskie „steeple-chase*, meta 4.800 metrów, o na: 
rodę 6000 koron, — z których 4000 pierwszemu, 
1400 drugiemu, 600 trzeciemu dla koni wszystkich 
krajów. Z mianowanych 9 biegało pięć. Pierwszy 
przyszedł „Simon Renard* Roberta Lebaudyego, 
drugi „Broisz* rotmistrza Wł. Kundia (8go pułku 
ułanów), trzecia „Souspresse* porucznika Józ. Ge- 
rolda (12 p. huz.) 

Totalizator b: 9, 10: 19, 25: 96. 


I . zza 
Glosy publiczności. 

Na rzecz biednych pogorzelców miasteczka Ru- 
dnika (obok Niska) nadesłać raczyli: 

T. Gettlich z Krakowa, N. N. z Miejsca Pia- 
stowego, Marya Krupska z Brzeska, N. N: z Biecza, 
Izydor Wohl ze Lwowa, Aureliusz Fintowski z Miei- 
ca, Zdzisław Dunin Brzeziński z Osieczan, Emilia 
Łapińska z Chorostkowa, Seweryna Jaworska z Jaro- 
sławia,' Anton! Kluz z Rzeszowa, Marys Lukszandel 
z Leżajska, aptekarzowa Janoszkowa z Brzeska, tu 
dzież N. N. z Padwi odzież; Stefania Bierońska, 
Marya Kuhlowa bieliznę; Piotr Koza z Jasła ubra- 
nie; Klandya Tychowicz ze Lwowa bieliznę, 

Ferdynand hr. Hompesch z Rudnika zł. 1000, 
Z. hr. Hompeschowa 100, ks. F. S. z R. 20, Anna 
Klein, Nikodem Gec, apt. Grabowski z Rozwadowa 
o 5; składka w kościele rudnickim 43.80, ducho- 
wieństwo z parafianami w Jeżowem 27, Jan Huładej 
inżynier 20; gminy: Kończyce 1.60, Tarnogóra 1.75, 
Koziarnia 15.50, ks. T. Smoleń 23, Fr. Całka 1, 
ks. kanonik W. Harmata 20, baronowa Banhidy z 
Grodziska 10, Adolf hr. Kielmansegg 100, dr. Her- 
nich z Rudoika 10, namiestnictwo 150, starostwo 
w Nisku 25, ks. gwardyan Dankiewicz z Leżajska 
10, J. M. B. z Krakowa 5, Fr. Chmielowski z Ru- 
dnika 5, S. Birnbaum z Koziarni 25, gmina izrael. 
w Rozwadowie 15, ks. dr. Rychlak z Krakowa 10, 
G, Zakrzewski z Krakowa 10, prof. ©obrowolski 
z Krakowa 1, dr. H. Jordan z Krakowa 5, notar. 
Rużański ze Zmigrolu 5, A. Komorowski z Zako- 
panego 1, grono naucz. w Markowej 3, Józef Jani- 
szewski ze Szczurowej 5, Stanisław Buszek z Dę- 
bicy 5, Franciszek Hauptman z Nowego Sącza 2, 
Ludwik i Augusta Małeccy z Nowego Sącza 2, J. 
Ch. z Dębnik 0.45, ks. St. Gancarz z Wadowic g. 
2, Kółko roln. z Wadowie g. 0.60. 

O łaskawe dalsze ofiary dla nieszczęśliwych 
pogorzelców jak najuprzejmiej uprasza 

Ks. Feliks Sękiewicz, 
prob. i przewodn. kom. lokalnego 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 20 czerwca. 
(Z) Nową podn'etę spekulacyjną wprowa- 
dzają niektórzy wielcy spekulanci w obieg. 
Podnietą tą jest zapowiedź, że oba rządy przy- 


o nagrodę prezesowską 4000 koron, z których 3400 stąpić mają w jesieni do zasiągniącia wielkich 
pierwszemu, 600 drugiemu koniowi, dla trzyletnich pożyczek inwestycyjnych i że już czynią w tym 
i starszych koni, wychowanych w Gslicyi, w Króle- | celu przygotowawcze kroki. Nadzieja ta aczkol- 


stwie polskiem i w Rosyi. Z mianowanych 7 koni 
stanęły do zapasów 3. Pierwszy przyszedł =Biezgn 
Wł. Schindlera, drugi „Zawadyaka* Jana hr. Tar- 
nowskiego z Chorzelowa, trzecia „Pogoda* tegoż. 

Totalizator płacił 5:6, 10:13, 25: 67. 

W biegu piątym — meta 3000 metrów — 
o nagrodę rządową 3000 koron dla zwycięzcy i 500, 
wpisowych dla drugiego konia, dla trzyletnich i star- | 
szych „koni austro-węgierskich. Z manowanych 9 
koni biegały 2. Pierwszy przyszedł „Benoiton* G. 
br. Springera, druga „Gretchen“ Wł. Schindlera. 

, Totalizator płacił 5:6, 10:11, 25:58, 


| kowo dość dobra. 


wiek dosyć jeszcze odległa, utrzymać ma targ 
nasz przez najgorsze miesiące letnie w jako ta- 
kiem dobrem usposobieniu i przyg”tować grunt 
dla jesiennych spekulacyj. Na razie jedna tyl- 
ko kategorya papierów ma wszelkie szanse na- 
wet przez letnie miesiące rosnąć w kursie, a 
mianowicie akcye kolejowe. Z każdym dniem 
bowiem wzmaga się ruch na kolejach, a żniwa 
zapowiadają się nadzwyczajnie. Wobec tych 
konjunktur sytuacja targu naszego jest stosun- 
Wczoraj mimo słabego ra- 
chu kursa nietylko się trzymały, ale okazywały 


Bieg szósty — meta 2000 mtr — o nagrodę | nawet tendencyę zwyżkową. Dziś jednak na- 
austryackiego Jockey Clubu 5000 koron, z których |stała pewna reakcya pod wpływem słabych no- 
3000 pierwszemu, 1500 drugiemu i 500 trzeciemu |towań targów zagranicznych. Wiadomość bo- 


koniowi, dla trzylatków i starszych koni z wyklu- 


wiem, że znany zwolennik wygórowanego By- 


czeniem francuskich. Z mianowanych koni stanęły do stemu protekoyjnego Mao Kinley ma wielkie 


startu 3. Pierwszy przyszedł „Vignola* Gua.awą br. ; szanse zostać 
ghiny, trzeci „Ge- | nych, 
f 


Springera, drugi „To on“ F. Scazi 
nius“ Wł. Schindlera. 
Totalizator płacił 5 : 6, 10 : 11, 25 : 57. 
W ostatnim biegu z przeszkodami o nagrodę 
m. Krakowa 2000 koron — meta 4800 metrów — 
zwyciężył „Simon Renard* Lebaudyego, 
znalazł rywala i sam jeden obiegł tor. 
Czwarty i ostatni dzień wyścigów cdbył się 


prezydentem Stanów Zjednoczo- 
wywołuje w europejskich sferach finan- 
sowych wielkie zaniepokojenie, a także spadek 
afrykańskich waiorów kopalnianych na targn 
londyńskim oddziaływa ujemnie. Bezpośrednim 
powodem tego spadku jest to, że rząd Trans- 


gdyż nie | vaalu wystąpił przeciw angielskiej kampanii 


Chartered z pozwem o odszkodowanie w sumie 
miliona fantów szterlingów. Z Londynu dono- 


przy najliczniejszym ze wszystkich dni udziale pu- | szą, że wielkie banki niemieckie zakładają tam 


bliczności. 
W biegu pierwszym — meta 900 m. — o 


nagrodę „Wandy“ 2400 koron, z których 2000; Ne] 


pierwszemu, 400 drugiemu koniowi dla dwulatków 
wychowanych w Galicyi, Królestwie polskiem lub 
w Rosyi. Z mianowanych 5 koni biegało 4, Pierw- 
szą przyszła „Margosza* Wł. Schindlera, drugim 
był „Protest* hr. Jana Tarnowskiego z Chorzelowa 
trzecim „Miejsław* hr. Józ. Tołockiego. 

Totalizator 5: 8, 10: 17, 25: 87. 

W biegu drugim — meta 2800 m. — o na- 
grodę rządową 3000 koron dla zwycięzcy i 500 
koron wpisów dla drugiego konia, dla czt erołetnich 
i starszych koni kontynentalnych z wykluczeniem 
francuskich, Z mianowanych 8 koni biegały „Whe- 
aterstar* hr. Hunyadyego, 2 „Barinkay* br, Nat, 
Rotschylda. 


PROMESI 


3 pr. at. zakl. kcal. ziemsk. z r, 1889 sprzedajemy po 
na 3 pr A i stempel 50 ot, razem 1 rlr. 25 ot. 


swoje filie w tym celu, aby przez te filie pro- 
wadzió spekulacye, które wobec nowej obostrzo- 

| ustawy giełdowej będą w Niemczech nie- 
możliwe. : 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 34975, węgierskie 37950, 
Angiobanki 157:—, Uniony 285'—, Bankvereiny 
138—, Lónderbanki 203:25, Ludwiki 218'—, 
Czernicwieckie 288 —, Elvethale 27550, Renta 
papierowa 10135, srebrna 10145, anstryaoka 
złota 12285, 4°% austr. renta wal. kor. 101 20, 
węgiorska złota 12295, 40/, węgierska renta 
wal. kor. 98'90, duka: 6'656—, 20-frankówka 
952'/,, marki 11:75, ruble 127. 


Wiedeń 20 czerwca. Spirytus 16'/0—15'80. 
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Telegramy „Przeglądu“. 


Rzym 22 czerwca. ról nadał jenarałowi 
Baldisserze wielki krzyż wojskowego orderu 
sabaudzkiego. | 

Peszt 22 czerwca. Wczoraj po południu 
odbył się w zamku Królewskim ostatni obiad 
dla ozłonków delegacyi. 

Wieczorem odjechał Cesarz z całym dwo* 
rem do Wiednia. - 

' Przybyło tu wczoraj wielu dziennikarzy 
rosyjskich i zagranicznych, którzy byli na uro- 
czystościech koronacyjnych w Moskwie. 

Wiedeń 22 czerwca. Cesarz przybył tu dziś 
rano z Pesztu. Przybyli także ministrowie Ba- 
deni, Groiuchowski, Krieghammer i Biliński. 

Belgrad 22 czerwca. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że w Kurszumli przyszło do starcia 
między wysłańcami władzy serbskiej a czarno- 
górskimi osiedleńcami. Wielu ludzi zginęło, 
wielu jest rannych. 

HOTEL IMPERIAL, 
KRZYSZTOF JANOWICZ 
Lwów — w. Trzeciego Maja 1. 8, 
Przyjechali dnia 21 czerwca. K, br. Perfall 
z Kolonii. K., Tuastanowska z Kuibinicz. K. Chod- 
kiewicz z Kijowa G. Lipczyński z Rosyi. F. Hein- 
tschel z Jarosławia. S. Szczepanowski, J. Wein: 
zierl i E. Last z Wiednia, B. Berg z Wadowic. 
Dr. Ożarowski z Uherca. Dr. J. Gawański z Pu- 
stomyt. Rozenzweig z Linzn, — 


HOTEL ZORŻA. 
Lwów — Plac Maryacki, 
Przyjechali dnia 21 czerwca. ŒE, Perłowska 
z Zakopanego. A. Mysłowski z Zubrzca. B. Zadu- 
rowicz z Wołczkowiec. A. Hulimka z Mycowa. J. 
Komorowski z Stasz. K. Jarociński z Polski. Z. dr. 
Korotkiewicz z Krakowa. B. dr. Csillik z Tarnopo- 


la, J. Rosenstock z Rusiatycz, E, Morson g Kro- 
ścienka. Klastersky z Drohowyża. W. Wolski ze 
Schodn:cy, 


HOTEL EUROPEJSKI, 
ALBERT SZKOWRONŃ i Spółka, 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 21 czerwca. W. Trzciński z 
Woiynia. A. Mikiczie z Tyfisu. M. Lubowiecka z 
Jaworzna. J. Pogonowski z Przeworska. M. Lewan- 
dowski z Rekliniec. A, Żurakowski z Brzeżan, M. 
Skibniewska z Rosyi. K. Makowiecki z Rosyi. E. 
Sirko z Ładyczyna. V. Herzberg z Trzcian. 
= — OR O hh 


NADESŁANE. 
Kubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tei 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Wszech nank lekarskich 


Dr. Albin Padalewski 


b, lekarz na klinikach profesorów : Kaposiego, Neumann, 
Fingara i Frischa we Wiedniu, profesorów: Laesara i Caspara 
w Berlinie ł profezorów Guyona i Fourmiera w Paryżn. 

Speocyaltsta chorób skórnych, wsnarycznyoch, 
płciowych i narządu ruoczowego. 
w chorobach pecherzowych, szczególnie 
Operator kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka Nr. 3 we Lwowie 
naprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 8—5. 
Wyłącznie dia kobież ed 2—3. 


Specyalista w chorobach żaądka, kiszek i wątraby 


Dr, Bug. IKozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wice 

dańskica, berlińskich, tudzież prof. Martiusa w Rc= 

stoku, mieszka przy ul. Kopernika I. 3 l piętra 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 8—5 po poł 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Józef Mayer 


przeniósł się po kilkuletniej praktyce do Lwowa 
i ord, przy ul. Halickiej 1. 5 specyalnte w chorobach 
wewnętrznych t dziecięcych od 2—4 po południu. 


M. JONASZ 


dem bankewy i kantor wymiany 
- . , We Lwowie, alioa Jagieliońska ]. 8. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, 
losy i monsty po najtańswym kursie dziennyną 


MY PROMESY Ty 


na Wiedeńskie losy komunałne 
BE" po złe. 4.50 wraz ze stemplem. -Tug 
Ciągnienie 1 lipca rb. 
Główna wygrana koron 400.005, 
na 3 pr. losy austr, Zakładu kred. ziem. II emigyi 
po 1 zł. 75 ct. wraz za stempiem, 


_ Ciągnienie dnia 6 lipsa r. b. 
Główna wygrann koron 100.050. 
Przy zamówieniach z prowincyi uprazsn sig o dcls- 
usenie 20 ct. na portoryum, 
Uprasza sią o łaskawa wczesna zamówienia, gdyż 
zlecenia na 2 dni przed ciagnieniem z powodu wyczerpa' 
mia zapasu nie mogłyby być wykonane. 


KKK A 
Kok mtyżewka 1453, 
Dom bandaszy i kerio wymiany 
ros fraa e 
August Sshellenberg i Sys 


| Lwów, al. Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. zrelytowago ziamskiego 
relea Promesy do ciągnienia 1 lipca br. na 
losy miasta Wie nia po złe. 4.45. Główni wygrana 
alr. 200.000 w. a. i do ciązaienia 6 Nosa b- na 
3 pr. dos) Aastcyackiezo Zakłada Kradytow «go 
ziemakiago II Em. po złe. 1.75 wraz za stemple m. 
Glówna wygrana złr, 52.000 w. a. orzz 


Losy na spłaty miesięczne 
pəd jak najkorzystaiejszani warunkami. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja* pres 
numeratą roczna zł. 1'70, na prowincji zł. 1:80. 


Ewów dnia 32 czerwca (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł. m, r 217,— do 220-—, Kolej Lwowsko-Czern -Jassku 
po 200 zł. w. a. 237.— do 29). -. Banku hypotecznego pa 
200 zł, w. a. 387,— do 397:—. Akc, garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł, w. a. 200.— do 203.—. Tow. budowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260. | 

Listy zastawne za 100 zł; Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem, 110.30 da 
11t. , 4 i poł proc. łos. w 50 lat. 99.87 do 100.5). Banku 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do 101.30. Banka 
kraj. 4 proc. los. 57 lat, 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal, 
ziem. 4 proc. (I. emisyaj 93.30 do 93.90 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.70 do 98.4), 4 proc. los. w 56 lat, 
97.50 do 98.2). i 

fbiigi. za 100 zł: Gal. fand propinacyjnego $ pre, 
97.40 do 98.lv, Bukowińskiego fund. propin, 5 proc. 104,— 
do —. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— de 
102.70. Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— do —,—, 4 i pół proc. 
106.00 do 100-70, 4 proc. z r. 1891 97:10 do 97.80, 4 prou, 
po 200 koron z roku 1893 97.30 do 23. --. 

Monety. Dukat cesarski 5.61 do 5.71. Napoleondor 
9.50 do 9:6). Półimperyał 9.60 do —.—. Rubel rosyjski 
papierowy 1.26do 1.2/. 100 marek niemieckich 58.60 do 59,10. 


Sokal L Laili on 
Dom bankowy i kantor wymiany | i A 
Ziecenia * prowincyi wykonujemy odwrotną poastą, bez doliczenia prowizyi 


PANNA DO TOWARZYSTWA 


POWIESĆÓ 
przes Florencyę Marryat. 
Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofią Hartiagh. 


(Ciąg dalszy). 

— Paweł Rodney! — powtórzyła, marszoząc 
czarne brwi. — Mój największy wróg, który 
przez zemstę przysiągł oczernić mnie przed 
całym światem... I cóż ten lotr mógł ci o mnie 
powiedzieć ? . i 

— A dla czego chciał się mścić na tobie? 

— Dla bardzo prostej przyczyny, tej samej, 
dla której pan teraz znęcasz się nade mną. 
Odmówiłam mu swojej ręki. 

— Ja nie znęcam się nad tobą, nie jestem 
twoim wrogiem, Lotto — odparł Fountleroy 
(o: miękkim, jak pieszczota.— Nie chcial- 

ym za nic na świecie pokrzywdzió cię, ani 
daremnie sprawić przykrości. Lecz muszę... 
zrozum to... muszę wiedzieó, jaki rodzaj życia 
prowadzisz teraz, jeżeli mam cię zostawić w 
spokoju pod dachem moich przyjaciół. 

-~ Pod domniemanym zarzutem jego podej- 

rzliwości Kora Murray ukryła twarz w dlo- 
niach i rozpłakała się cicho. 
O! Boże — szepnęła, jakby sama do sie- 
bie — jak to ciężko przychodzi kobiecie zrzu- 
cić z siebie brzemię niegodnych oszczerstw, 
któremi napiętnowali ją źli ludzie! Choóby ca- 
łem swojem życiem choiała zmyć plamę prze» 
szłości, nie ma dla niej przebaczenia, nawet 
w serou człowieka, który niegdyś twierdził, że 
ją kocha! 

— Nie udawałem miłości, Lotto. Kochałem 
cią Szczerze i prawdziwie i trwałbym w tem 
przywiązaniu dotąd, gdybyś mi była okazała 
choć trochę uczucia. 

— Wy, mężczyźni, jesteście tacy ślepi l... — 


załkała głośno. 

— (Czy możesz twierdzić, że współczułaś ze 

mną, jeśli z taką pogardą i dumą odrzuciłaś 
moją propozycyę małżeństwa ?! 
To była jego sprawa.. tego człowieka, 
który kazał mi się uważać za wuja. Ja nie 
byłam temu winna. Rodney podmówił do tego, 
bo myślał, że się ze mną ożeni. Leoz po Go 
wspominać bolesne chwile? Przeszłość została 
pogrzebana i ani twoje, ani moje serce nie pę- 
kło z bólu... Rzuómy zasłonę na to, co było. 

— Człowiek, który kazał ci się uważać za 
wuja? powtórzył Fountleroy. — Co to ma zna- 
czgó? Nie rozumiem. * $ 

— To ma zraczyć, że jestem biednem, zna- 
lezionem dzieckiem, które nie zna nawet swo- 
ich rodziców, że Foster zaopiekował się mną 
i adoptował, gdy byłam jeszcze niemowlęciem, 
że uważałam go zawsze za wuja i niedawno 
dopiero dowiedziałam się, iż nim nie jest. Obu- 
rzona tem podejściem opuściłam go i postano- 
wiłam odtąd pracować sama na siebie. A te- 
raz chcesz pan zapewne odebrać mi ten ka- 
wałek chleba, abym umarła z głodu. 

-— Leoz gdzież on jest ten... Foster ? 

— (Gdzieś w Australii, zdaje mi się, lecz nie 
wiem na pewno. Opuścił Anglię ostatniemi 
CZĄSY. 

— A potem co robiłaś z sobą, Lotto? Gdzie 
byłaś? 

— Zarabiałam na życie, jak obecnie, doga- 
dzając fantazyom i kaprysom innych kobiet i 
zrzekając się całkiem swobody i własnej woli. 
Nie jest to rozkoszne życie, jak możesz sobie 
pan łatwo wyobrazić. 

Henryk Fountleroy milczął długą chwilę. 
Wiedział, jak bogato była ta kobieta uposa- 
żona od natury uroczą pięknością i wszech- 
stronnie wykształcona i znał ją w innych zu- 
pelnie warunkach życia. To też nie mógł 
zgoła pojąć, dla czego się zrzekła swojej nieza- 
leżności i stanowiska, aby przyjąć na siebie 


Z m EZ Á ROZW ZZ ZZ RZY Z CT ZRZEC, 


PRZEGLĄD z dnia 23 czerwca 1898. 


podrzędną rolę i obowiązki panny do towa- 
rzystwa. Musiała mieć jakiś ukryty powód do 
tego. Różnorodne podejrzenia budziły się w 
jego umyśle, lecz jednocześnie pragnął gorąco 
przekonać się o ich bezzasadności. 

— Pojmuję, że położenie twoje jest przykre, 
Lotto — odezwał się po chwili — lecz dla 
czego się w niem postawiłaś? Gdy cię widzia- 
łem ostatni raz, występowałaś w teatrze. Dla 
czego opuściłaś scenę? 

Ona skromnie spuściła oczy. 

— O! Fonntleroyu, czy możesz o to pytać? 
Czyż nie ty pierwszy doradzałeś mi, abyra po- 
rzuciła tak niebezpieczną profesyę? Idąc za 
twoją radą, utraciłam wiele nietylko materyal- 
nie, naraziłam się bowiem jeszcze na gniew i 
ostre wymówki swojego opiekuna, który urągał 
mojemu, jak je nazwał, zaślepieniu w tobie. 
Gdyśmy się ostatecznie rozstali z sobą, zerwa- 
łam kontrakt i nie chciałam zawrzeć aero] 
bo byłam wówozas tak smutną i przygnębioną, 
że nie obliczałam następstw swoich czynów. 
Tym sposobem straciłam miejsce w trupie tea- 
tralnej i nie siliłam się jnż o odzyskanie go. 

— I uczyniłaś to dla mnie? — zapytał, pa- 
trząc przez cały czas badawczo w głąb jej 
czarnych oczu. — Czy ja mogłem przypuścić, 
szukając daremnie w sprawozdaniach teatral- 
nych nazwiska Lotty Mapleson, że opuściłaś 
scenę ze względu na mnie? Lecz jest jeszcze 
druga rzecz — dodał, tknięty nagłem podej- 
rzeniem. — Dla czego zmieniłaś nazwisko? Lu- 
dzie, którzy nie mają nic do ukrycia przed 
światem, nie tają nigdy swojej osobistości. Dla 
czego nie przybyłaś tu jako miss Mapleson? 
kapitanie, jęsteś zbyt surowy dla mnie! 
— zawołała za łzami. — Przypuszczasz zawsze 
najgorsze tam, gdzie o mnie chodzi. Jakże mnie 
to boli, że tak nisko spadłam w twoich oczach! 
Czyż byłoby rozsądnie, pytam, zatrzymać przy 
objęciu nowych obowiązków dawne nazwisko, 
które, jak sam mówisz, było drukowane na 


szpaltach wszystkich pism publicznych? Ozyż ;czysz? Dla czego ja jeden ze wszystkich ludzi 


nie był to niewinny zgoła podstęp w celu ukry- 


na świecie?.. Czy dla tego, że cię kochałem, 


cia aktorki Lotty Mapleson pod nazwą Kory i Lotto? 


Murray, panny do towarzystwa? Nie jestem 
już przecie na scenie i nigdy na nią nie wró- 
cę. Dla czego więc miałabym stawiać sobie 
przeszkody w nowo obranej karyerze, dając 
swoim chlebodawcom możność wyśledzenia, kim 
byłam dawniej? Nie jesteś pan przecie na tyle 
surowym w swoich zasadach, aby potępić bie- 
dną dziewczynę za to, że idąc za twoją radą, 
posunęła się aż do zatarcia wszelkich śladów 
dawnej swojej przeszłości, zapierając się nazwi- 
ska i rozgłosu? 

— Nie, nie... — bronił się Fountleroy pomię- 
szany — nie miej tak złego wyobrażenia o 
mnie; nie potępiam cię za nio, Lotto. Wyzna- 
ję, że dowiedziawszy się, iż jesteś tu, w domu 
moich przyjaciół, przeląkłem się na razie, bo 
Paweł Rodney opowiedział mi tak straszne rze- 
czy o tobie, że pragnąłem jednego tylko: za- 
pomnieć, że kiedykolwiek istniałaś na świecie. 
Lecz jeżeli możesz mnie zapewnić, że to był 
fałsz i oszczerstwo i że nigdy nie istniał żaden 
związek między tobą a tym nędznikiem, który 
na mocy kłamanego pokrewieństwa przytrzy- 
mywał cię u swojego boku; jeżeli jesteś w tym 
domu jedynie po to, aby uczciwie zapracować 
na życie, — niech mnie Bóg broni, abym miał 
ci stawać na przeszkodzie. Wyjadę, jak przy- 
jechałem, unosząc z sobą twoją tajemnicę i 
ufając, że spełnisz, jak przystoi na uczciwą ko- 
bietę, swoje obowiązki względem żony mojego 
przyjaciela. 

— Wiedziałam, że nie będziesz miał serca 
mnie zdradzić — zdławionym głossm wyszep- 
tala Kora. — Czułam... że ty... ty, który ze 
wszystkich ludzi na świecie... ty jeden... 

Lecz nia mogła dokończyć. łzy przemocą 
wstrzymane ścianęły jej gardło. 
Henryk pochylił się żywo ku niej. 
— Mów! — zawołał. — Dla czego nie koń- 


— Nie — potrząsnęła głową. 

—- Więc dla czegoż? 

— Dla tago, że ja cię kochałam! 

— Ty mnie kochałaś? — powtórzył sdu- 
miony. 

— Dla czegożby nie? — odparła, podnosząc 
na niego gwiaździste, jak noc, czarne Oczy, na 
których długich rzęsach zawisły grube łzy. — 
Cóż w tem tak dziwnego? Czy nie jestes go- 
dny miłości, czy też może sądzisz, że moje ser- 
ce niezdolne jest do niej! Czyż byłabym uozy- 
nila taką ofiarę z siebie, gdyby mi obojętne 
było, oo ty o mnie będziesz myślał? > 

— Leoz Lotto.. nie rozumiem.. W takim ra- 
zie dlaczegoż odrzuciłaś moją rękę? 

— Nie odrzuciłam jej. Ten, który mienił się 
byó moim wujem, uczynił to za mnie; mówi- 
łam oi już, z czyjego poduszczenia. Cierpiałam... 
Bóg jeden wie, ile wycierpiałam, dowiedziaw- 
szy się o tem. 

— Mogłaś przecie mnie zawiadomić, że stało 
się to wbrew twojej woli... Puściłąś mnie w świat 
z pękniętem sercem, gorzej jeszcze, bo zwątpi- 
łem o tobie, posądziłem cię, że nie jesteś go- 
dna nozoiwej miłości, a to jest najsroższy ból, 
jaki można zadać człowiekowi. Czemu nie na- 
pisałaś do mnie? Czemu nie schroniłaś się 
w moje objęcia, które byłyby cię obroniły prze- 
ciw tysiącu takich łotrów, jak Rodney i Foster. 

— Byłam niedoświadozoną — szepnęła. — 
Zdawało mi się, że Fosterowi służy prawo od- 
zyskania mnia bodaj przemocą. 

W oczach Hoaryka zaczęły sią na nowo 
zapalać ognie stłumionych namiętności. Drżał 
całem ciałem, zbliżając się do tej, której w grun- 
cie rzeczy nie przestał kochać, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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jonych! Takiem odznaczeniem 
b fabryka tntek poszczycić 
sią mie może. Żądać proszę Ta- 
"tek Niemojawskiego. 
wW do nabycia. 


Poleca się również tutki klejo- 
ne z prawdziwego papieru Egip- 
skiego. 


distinguee. S'adresser au bureau da jour 
nal chez M. Plohn. 8-8 


po wow ranoz wid —_ | 
HAMAKI Be 
czyli łóżka ogrodowe po złr. 2.50 3.5).dot8} 

i poleca magazyn i 


Kauczyński i Oberski 


Gry ogrodowe 


Krokiety, krikiety, tennisy, wolanty, sersa, j 
balony nożne polecą magazyn wod ' 


Kauczyński i _Oberski j 


NA WYŚCIGI 


polecamy amerykańskie 


Księgarnia, szład 1 wypożyczalnia 
nut muzycznych oraz "główna 
ekspełycya pism peryodycznych 


b. A. KRZYŻANOWYCIEGO 


3.000 pokoi i APET 


na składzie okazyjnie tanio poleca 
A. KRZYSZTOFOWICZ 
we LWOWIE plac Laiicki k 4 


wrony 


w Krakowie 
poleca wydan» nakładem własnym dzieło 
E. JAWORSKA 
KUCHNIA HIGIENICZNA. 


Dr. W. JAWORSKI 


Buggi na 4 kołach 


nadzwyczajnej lekkości 


E. & Y. Stromenger 


Ces. i król, madworni dostawcy. 


Lwów, nl. KarolayLudwika 1 7 7 
filia ul. Halicka 1. 6. 


Lwów, nl. Karola Ludwisa 1. 7 
filia ul, Halicka |. 6. 


pjwiększa działalność ! zeń 


walkach aamoczyanych „ódienca DYETYKA SZCZEGÓŁOWA. | Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 5. 


"PLRZYSZTOFOWICZ Kuchnia higieni 
wLWOWLE pio Balkhi). s uchnia higieniczna 
100 iiberyj dworskich, stroje polskie, ze szczegółowem uwzględnieniem potrzeb 

rókma garderoba, buciki mszkie, damskie chorych, napisała 
Ema JawWors xa 
(u wstępem i dalątkien lekacskia), 


tanie wysprzedaje handel Jaszczyszyna ul. 
Teatralna, Dom narodny. 2-6 

Cena rir. 3, w czdobaej opra. 
wie B.żus, 


Najpiękniejsz+ ścieg! Największa trwałość! Najwygodniejszy 
sposób użycia! oto są zalety, którym oryginalne 


SIRGERA MASZYKY,DO SZYCIA 


zawdzięcznją swe niezrówaaue powodzenie 
Nowa familljna maszyna do szycia Singera Go 
wysokorasałjenna Vibrating Shuttle maszyna uzyskała sabia znowa, 
tak jak wszelkie dotychczas wyroby tej fabryki nadewycsajne u wanie, jest ona wzo- 


rową poż względem koasinakorii nader wygodną w użycia i niezrównaną w delałalnośó. 
1 


Sanzacyjna wiadomość dla rolników! 

z Mamy zaszczyt podać do wiadomo- 
ści P. T. Ziemian, ze po dłagich próbach 
dosziiśiiy do Sposobu 
zupełnego wyniszczenia wołczków. 


Nauczycieli, nąuczycisiai, bo- 
ny, zarządozynie, tudzież pan- 


my służące poleca Biuro J. Polińskie.| Do nabyola we wszystkich ksi3garniach. 


; i = O rozmiarach klęski, jaką rolnikom miiionów oryginainych Singera m wenya do uiytka domo- 
ge Lwów, al. m undwika l. 5. 3—8 wyrządzają wołczki, a: ATERT » 3 wego, ao pi.iego szycia i do wszetkiego R cow pemyalo syah jan w uży- 
zzz ma i ra p a RZY "glu, & na wystawacu przyznaao im przeszło rwszych nagcód i tak zgowa 

Dr. Jasińskiego aj Dobra Pod wołoczyska, objęc-801 wió nie potrzebujemy-—a jak radośnie po- $ i otrzymały oryginalne” Bisgara maszyny do szycia na wyst.wie światowej w Chicago 

. 1.200 morgów obszaru 34 WrAZ ze witanoby środek wyniszczenia tych Bzko- 4 f, N z DST och wystawców eh odznaczenie : c La s r i 
uprossozony ; ; 3 dników! Srodek przez nas w handel wpro- P Ny (R na wystawie 1894 we Li wole dyplom nonerowy : na wystawie w onj 

stawem, młyneM i domami czyn P P VARA UUD złoty medal; w Cieplicach złoty medal, w Igia vie trzy dyplomy honocow €. > 


wadzony niszczy wołczki bezwarunkowo i 
to po jednorazowem 4a8to80oWwaNIu go; chyba 
tam, gdzie się wOłCczKi bardzo zagnie- 
ździły Koniecznem się okazaó może po- 


szowemi 


do wydzierżawienia. 


Bltszy:h wiadomości udziela kance- 
garya Dr. Stanisława Pohoreckiego, adwo- 
kata krajosego w [a nopolu 


pem D Am 7 = 


KNEIPP 


"MANUFACTURING Co. Tow. akc 
My + naa NGER ślANUF G. Neidiinger) z 


Lwów rynek 9 Filja: Czerniowce ullca Pańska 18. 


au mai 


mW aw al 


«sbs Wtórne użycie naszego środka zaradczego. 
2 _ Środek ten wypróbowali już w zeszłym roku liczni rolnicy ze 
znakomcym skutkiem. 


I THE SI 
w Ona 
"TRZA 


n 


Z rogów jeienich zupełne nrzą 
dzenie pozoju męskiego, prawie DIE Uży- 
wane, składające ae z 24 sztuk, korzystnie 


na i mA 


Ważne dla właścicieli gorzelń i browarów! s 


i r 7 TA 4 r 
Rz Gy r = pete rzy i Go rsety Nasza fabryka dostarcza go w beczkach po 160—170 kilo, po PAZ ł6 kład aka 
“Poszukuje 100 zu. do spólki Zysk| zyginalne paryzkie, tason Madame cenie 80 zł, zą 100 kilo, Przy zamówieniu przesyłamy sposób uży- Przeszło 120 lat istniejący główny sxia Smarowidło do osi fĄ i 


Kaki iira SRA cia. Najmniejsze zamówienie jest jedna beczka, 


miedzi i żelaza Schiitza 


obeenie pod firmą JAKÓB ROCHMIS, SCHUTZA Nast. „poleca swój bogato 
uposażony skład MIEDZI i ZELAZA, MOSIĄDZU i innych metali po 


pewny i wielki, Lisiy pod A. M. 100vl7 7 : ć A 
poste reatante Lwów. 1E kolo popielaty i ols po 7 i 10.50. 
a aw aaa WOSKI À Szydłowski 
J sipca eks edytora lub ekspe dyire Lwów, pl. Marjacki 8 (róg Hetmańskiej). 


"HI Coment, Gips, Ter| LB 
Dektnry do dachów 


jj 70/800 taniej Jak wszędzie JA] 


*rzy tej wpusobnyści pułecamy nasze sa zaakomite 
uznane wyroby ol-ja rzepako reg, lnianego i do maszyę, Oleju do 
palenia, pokosta lnianego i smarowidła do wo:ów, tud det Ma soxon najzna- 
komiteze pokarmy dla bydła j. t. Makuch rzepakowy i laiany. Dalej prawdziwy 


od 1 lipca do L paż <iernika, 
Zgłoszenia z podaniem waranków pod J. 


a a 


ALE > i : j druty do dzwon- Al 

; 3 E m Schibasff(-Razosin-OM* i rozmaite oleje maszynowe rosyjskie i amerykańskie, |penach fabrycznych. Kupuje i sprzedaje stare metale, "FP 

poliga e ki ownówi NE ECK A Zadożona w roku 188% pierws:a lwowska odznaczona srebrnym medalem ma || [| "ka ków AIRA iej wekelarskiej) /. 34 ALOJZ Y HÜBNER KA 
na czas wystawie r. 1694, parowa fakryka oieja i rafimerya braci | Skład znajduje się przy ul. Bożmów (dawniej wekelarskiej = wów. 


;Hrandstii itor, lkmów, Zmiesien;e. Teieton ur. 329. 


Tapety! 


orzy ul. Sobieskiego I. 37. 


S. posto restate Drohowyże pocz.a M.koe A 
łajów: rz TŁ "siej , Mam zaszczyt zawiadomić P, T, Pu- = —— je. Węgtorakie . 
% powodu grinięda i wyjazda od || cznoŚĆ, że wystąpiwszy < handia J, Jür- GÓWIEO. CZERWONE 


otworzytem w Pasaązu 


fausmana 7, pod firm czyste, nataralne i umiejętaje konserwo” 


bywać si dzie dzis i dni następnych 
yw 4 bę 8 nastepnye wane, dażą buteltę po GO at. - 


od 11 do 6 gods. popołudnia wysprzedaz 


całego urządzenia magazynowego, szat 7 i poleca 

luster, stoiow, komód, materyi, Kwiatów Tadeusz Śroczy n SKI J M ń k i 
piór, koronek, wstążek itp., = różnych magazyn Ty. i = 1 dekoracji an uszyns 

mebli po najniższaj cenie ul. Kościuszki |pozojowych, jakoteż : firanek, kotar, choa- i 

LL 3 na dole. ników, cerat ang.eiszich i amerykatskich, Lwów,jBynek 40. 


Pedagog ruynowany, z Akademiua-|(Udzie% stoców 1 żalazji, Coua tapet po- 
nym Ea Séala. Po ariajë leacyijcząwazy od 15 ct, za rulon. 
w obywatelskim doma na rok i na osas 
dłnżazy, O łaskawu zgłoszenia uprasza 
pod adresą: Lrogosław w Zurowie poste 
rertanie, = 


Wyborna herpata pół kg. 1.90. 


TRE ADE D 


cz jej d = : BAe D 
E aa N kind MAT zle { | Nd 37 sw SuchongyNr. 2 pół kg.,2.30., s 
Ekonom poszukuje posady L. L. | ciągi I pomi y Zbiór majowy pół kl. zł. 8. 
poste restante Lwów. 1—2 E weto kiego kodźkiu upe a RAL. kg. x bat pół 
koi K. J Dec r = chy z najlepszych nerpa 
Malarz pokoi aworani ODecnio JÓZEF FRIEDLAENDER E 0 


miesska Piekarska 9. 
"Na sprzedaż szesaaacie krów 1 dwaj 
dzieścia kilka jałówez w roka do o baf 
rasy Bern-Jimmeathster B iżezych gzzze- 
gółów udziela zarząd dóbr w Uopbromita 


p eta Maksymówka. IS] J E DY N l E 


towa BÓJ ze, 64 iay woye auae poua: CIAIS AMAID 


kuje żony z posagiem 1080 zir Zgiosas- 
LWÓW JAGIELLO 


Bia pod K. L. do biura dzienaisów kiohna. 
Źarządca exononiczny, W wieku i 
Dpecyalność. 
Szuwąks glicerynowy 


śre.mim b,ł ua posadzie w większym ma 
jatku lat is posiada talubnw swiadectwa 

S. Glińskiego z Warszawy. 
G.óway skład w handlu 


i rekomendacya, poszukuje posady rządcy, 
Karola Bayera 


połecą 


Główny skład herbat 


Fryderyka Schubutha 


Lwów, Kynek l. 45, 


„Bałłąbanówka” 


stara prawdziwa żytnia wódka, bez 
cukru i RB w Ried 
nych sku wyrówauje zu e 
koniak trancuzki 
polecą 


Karol balłaban 


INZYNIER e 
WIEDEŃ ILDresdnarstr. +2-46 


Kosztorysy | cenniki za darmo i opłarnie 


dno 


Bi... 


* 
WIYPYYTCAA 
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m 


Po 


(Sprzeda 4. 
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„Krów i jałownika 


| z wolnej ręki, 40 sztuk czystej rasy Berner i Siemsnthaler. 
Zarząd dóbr Jędrzeja barona Kapri w Negsstynie na 


è 


SEA I 
ud L 
1896, 


| KAROL BAŁŁĄBAN 1236. 


- poleca » 

pierwszy transport tegorocznych kaw i herbat w gatunka  najszla- 
chetniejszych, silnych i aromatycznych. 

Ceny w porównaniu do gatunku nader tanie. 


RAWY „ Bukowinie, 
opłacona do każdej stacyi pocztowej 


administratora foiwarzu, kKonioiora lu) 
też samoistnego ekonoma od l lgca br. 
A. C. posta restante Tarnopol. 1—6 


Dla zawarcia matzenstaa 


600 pań jest prenotowanych u majątkiem 


HERBATY 


glsmno naciągające. Poczta i stacya kolei Hadikfalva. 


no dz M. miilons pomiędzy tiemi 4|, klg. grubo ziaraista Doylomi0,70|__ — — - =- —i — ul. Halicka |. 23, 
PoE E wdowy a majątkiem | vo J, . 3 pól kig. Uongo cesarskie . . 3— = » bardzo ładna Ceylon 10.40 Najtańszy skład towarów 1893 Pooztą 2 bu elki, 5 kgr. 
800000, 230000, 152.000, 80.000 zie. 3 wowie przy ulicy Krakow-| Familja „ . . 8— » s „średnia Ceylon .  . 10. optycznych i mechanicznych ©% własnege |————— ———— —— 
siostry x majątkiem ŚU.Ue0 sir. mio na skiej l. 11. Melange de Moskan. 4,— : a SAATDE ban dobra 250 i i chowu Ee aA > Ź P> mb. | 
gezyc pragnio się ożenić, niechaj śię x za | Przy odbiorze 6 tusiuów znaczny rabat. g TET i 6. SE SWE Era 4050 ' B. Kopernickiego lagodna, dostarcza od G6, litrów wswyć 

i ja Bati adapert’ P M 2 a Figa, oe i Eslicki i 7 26 
r Aii Aka Za dyskrecję zeczy się IaWAŁE „ Wysiowek > ..160 + ; Mocca arabska : 10.70) Y° Lwowie piao liczba 1. [siale litra po 24 ct, czerwone po 26 ct, 


pokra pe| ke iódyai [Be:tl, właściałal dóbr, 
ume) Goliżzsok przy Gonobitu, Btyrył 


Artur Kościcki 
(Syriusz) 
Lwów, ul. Trzeciego Maja I. 2. 


Na niemieckie zapytania Odpowiada Bię 
odwrotag ptcz'ą. 1-1 


Laski i parasole 
zupelnie świóśy draist otrasy- 


Motylewski | -Krzjczkowski 


Lwów: pigo Maryacki liczba 6. 


Kawy są bez wyjątku czyste w smaku i silno-aromatyczne. 


1l 
Chorym i rekonwalescentom | 
e centów 
VODIZZE* białe nadzwyczaj przyjemne” centów >. we <a f 

n s . baromełcy, ci y, lupy 

„PROSECCO“ słodkie, milutkie w smaku 65 GENÓW |kompany"tatap mienia, ALS Ip poleca wprost s Ameryki 
Wina moje dalmatyńskie są dla starszych i dzieci przeciw niedokrewności Heządsemie d<cwonków elektr;c-nych.|wybotną kawe, pół klgr. zł, 1, amj 
osłabieniu i chronicznemu katarowi żołądka, pomagają regularnama odżywiania Zamówienia x prowiacyi załatwia panktu-lepeze herbaty poł ki zł. 1.53 do 6 
ciala i trawieniu, alnie odwrotną pocztą. Wazalkie naprawy |aOniak maj bataika zł 1.80 


- M. BALAS, handel win Lwów ul, Brajerowska I. I. majtaatej i majryculej. 
Papier s fabryki Fiałkowski w Bisai, 


Fortepiany 


"Na sprzedaż © 
FOLWARK 


200 morgów, 220 roli, 40 łąt, skomaso- ati 
wane badynki odpowiedne, koło Mościsk, 5 y 
od stacyi 2 kilometry. Blitszych informa: , ». a- 
S pa ało I kancelarya W. 9 p. 
ra M. Nietnicziego, adwokata wa i 1 yro a i 
Eikin plier Saniki, a: |d. ŚLIWIŃSKI Lwów, Kagaraica IG 


Rune: inanin g car WAY Wadas, 
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> Poz 


lornety, 


i LYATGRCJ 
JIRAN B 


